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Binio Redakcji „Dziennika Polskiego", plac M aijaeki 
lic łba 6 i 7.

P rzedp ła ta  wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — pó ł­
roczni* 9 z ł — kw artaln ie 4 zł. 50 ct. miesięcznie 
i sł. 50 c t , za przesyłkę do domu d o p łac i się 
20 ct. miesięcznie 

7. przesyłką pocztową w państwie austrjack iem , rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kw artalnie ii zł. — 
m iesięcznie 2 zł.

Z p rzesyłką pocztowa za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kw artalnie 12 marek 40 sr. gr. —
do Franpji, A nglji, Włoch i Szwajoarji 
80 franków — kw artalnie 20 franków.

roosnie

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie i wyłącznie :

T ele fon  R e d a k c j i  171. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o g< dżinie 8 ,  rano.

Binro A dm inistracji „Dziennika Polskiego", plac M irjaeki 
1. 6 i 7 w domu pauz Kisolki,

We W iedn iu : pp. H aasensuón <fc Y cgler, (Otto M*as), 
M. Bukes, II Schaler, A. 0 ,ipelik ’s N achf., Rudolf 
Mosse i J . DaimEberg: w P a ry żu : C. Adam 38 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za O jł.tą  lO  rontów od jednego 
w iersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inae prywatne 
komunikaty po kronice za jedni; w iersz 5 0  et.

Pryw atne korespondencje 12 i uekrologja 20 centów 
od wiersza.

D robne ogłoszenia 1 */, cen ta  od wyrazu. Pom ieszkania 
i sklepy po 1  ct. cd wyrazu.

te£

91
£

SE

1

t t

Reklamy w rubryce Nadesłane 30 cl. od wiersza.
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j jesteśmy — powiada dalej pan Marschall — to 
| bowiązam stanąć z całą naszą siłą zbrojną po 
! stronie Austrii w r&tie napaści rosyjskiej. Jeżeli 
! wynurzenia OBtatnie są prawdaiwe, wówczas mu-

 __ __ * gliśmy się znaleść w połotoniu, ie  w razie za-
intarpelacji na tema"t ^ ^ ‘̂ sr^B ism T rcka! i targu między naszymi wschodnimi sojusznikom;, 
Jest ona doprawdy *  wielu w z g l ę d ó w  b a r d z o  W e n  zażądałby od nas życzliwej neutralność, 
p o u c z a  z w ł a s z c z a  dla tych, którzy mają szczę j drugi poparc.a naszej s.ły zbromej. Musielibyśmy 
ście żyć w przyjaźni i w ścisłym sojuszu z j wówczas rozstrzygnąć pytanie, kto stroną za-

*>*»

LWÓW 21 listopada. 
W arto jezzeze na chwilę wrócić do dysku 
prowadzonej w parlamencie niemieckim o

Niemcami... Nie wahamy zię ani pa chwilę przy­
znać, że zarówno krótka enuncjacja kanclerza 
rzeszy, ks. Hohenlohego, jakoteż wyczerpu­
jące wywody sekretarza stanu dla spraw zewnę­
trznych pana Marschalla, były z wielu wzglę­
dów arcydziełami kunsztu dyplomatycznego, 
ale mimo to, może właśnie dlatego, zmuszają 
one do krytyki. Wiadomo, że książę Hohenlohe 
ograniczył się śoiśle do pytań, zawartych w in­
terpelacji. M erytorycznie nie wiele się mieści w 
jpgo odppwiedzi, bo zasłpnił się tajemnicą nrzę 
dową,

Natomiast słyszeliśmy z jego ust twierdze 
nie, które nam się wydaje bardzo podejrzanem. 
Co się tyczy wpływu ostatnich wynurzeń na 
stanowisko Niemiec w trójprzym iertu i ich sto- 
sanku do innych mocarstw, kanclerz wyraża 
nadzieję, te  chmurz nieufności, k tóra w pier 
wszej chwili ukazała zię u poszczególnych 
warstw ludności, już znikła, i że stosunek Nie- 
mieo do państw sprzymierzonych opiera się, jak 
przedtem, nz wzajemnej ufności.

Wolno chyba zapytać, skąd kanclerz 
niemieoki ezarpie pewność, że owa cjtmura nie­
pewności już znikła ? Kto go o tern poinformo­
wał ? Naut się wydaje, ie  jeżeli po wynurzeniach 
Juięcia Bizmzrka powstała w poszczególnych 
warstwach ludności nieufność, jeżeli się zrodziła 
niewiara, to one dotychczas jeszcze istnieją, 
bo absolutnie nio takiego w międzyczasie nie 
aazało i nic się nio stało, ooby je usuaąó mogło. 
Co więoej ao słów kanclerskich wynika, że nie­
dowierzanie było w całej pełni uzasadnione. Po­
wiedzieliśmy już ras. że możliwą jest rzeczą, iż 
następcy księcia Bizmarska także w polityce 
kierować się choieli zasadami uczciwości i szcze­
rości, ale nieufność miała swoje źródło w tern, 
że wtedy sprzymierzeńcy wierzyli Niemoom — a 
ope w tajem nicy zawierały sojusze z tymi, prze 
piw którym  pierwotne przymierze było skier.- 
waue. To był* zdrada. £e istotnie tak  jest, to 
wynijęa z szerokich i szczegółowych wywodów 
sekretarza stanu p Mzrsohąjla. T°> co pp po 
w iędnął zawiera zupełne potwierdzenie tych »a= 
patryw sń, jakim dano wyraz w sferach nieuprze- 
dzonych. Z wywodów tych wynika jasne jak  na 
dłoni, że umowa reasekuracyjna miedzy Niem- 
oami a Rosją była naruszeniem przymierza 
austrjaoko niemieckiego i udaremnieniem jego 
celów. Posłuchajmy ra t  jeszcze najważniejszego 
ustępu mowy pana M arschalla:

„Wojny otwarcie saozepne należą już do prze­
szłości i biłforji nawet u tych Indów, które nie 
są zadowolone ze swojego (osu. fitnieje dzisiaj 
tak  głęboko odczuwaną potrzeba pokoju, spotę­
gowana obawą przed nioznanemi nieberpieczeń 
stwami nowoczesnych wojen, że każdy rząd, zdo 
oydowany do wojny, wszystko aozyni, ohoćby 
przez wzgląd na własną ludność, byle jeno od- 
wróoić od siebie edjam  zaczepki. Rozstrzygnięciu 
zatem kwestji, kto ztroną zaczepną, a kte zacze­
pioną, pozostawione szerokie pole, a z tego wy­
nika, że sojusz, który m a być ochroną w razie 
obcej napaści, ty lko wówczas będzie skutecznym, 
jeżeli u sojusznika w każdej chwili liczyć można 
Oa tak ie  usposobienie, które go skłania uw ażaj 
pas za obrońców sprawy słusznej^ a przeciwnika 
za napastnika, Tego usposobienia nie ipożna 
kodyfikować i ująć w formy paragrafów. Jakżeż 
teras te  zasady, niezawodnie słuszne i racjonalne, 
stosują się do danego w ypadku? Wedle §. 1. 
omowy zawartej z Auatro W ęgrami w roku 1879.

musielibyśmy za jednymczepną, kto zaczepianą 
aię oświadczyć1*.

Tu jest kardynalny p u ik t oświadczeń rzą­
dowych i z nich się okazuje, że przymierze 
austriacko niemieckie, przynajmniej za czasów 
kanclerstwa księcia Bismaruka, żadnej dla Aasłro 
Węgier nie miało wartośoi, że ono dla nich ża­
dną nie było ręV.ojmia. Z samego faktu, że ks. 
Bismarck z»warł z Rosją umowę reasekuracyjną 
o życzliwą neutralność wynika, te  Austro Węgry 
woale nie mogły n swojego sprzymierzeńca liozyć 
na to usposobienie, którę jest podstawą każdego 
sojuszu. Przy takiej umowie państwowej, jak  
wogóle przy irsódar, tjaatasyga przedewaąystkiem 
dobra wiara. Austro W ęgry posiadały ją. samo 
przede wszy B<kiem gotowe były w najlepszej wie­
rze spełnić wszystkie zobowiązania, które na 
siebie przyjęły, a nadto wierzyły, żo i draga 
strona tą  samą jest przejęta dobrą wiarą. Dzi­
siaj się okazuje, że w tej mierze w srogim znaj­
dowały eią błędzie. Bo nawet w wyp»dku, gdy­
by książę B>smarck nie był zawarł z Rosją nfffl- 
wy o życzliwą neutralność. Austro W ęgry w da­
nym wypadku, w razie zbrojnego stąrfti* z Ho 
sj^. zupełoie były zdane ną łr.ąką Niem eo, na 
usposobienie że>azqego kanclerza, ażali on zechce 
sprawę sojusznika uważać za słuszną i sprawie 
dliwą. %-i do takiego uspobipaia Niemcy biątnar

rozpalają i zaostrzają nastrój fanatyczny I  wy­
chodzi ztąd taka piękna an ty teza : z jednej
strony dla każdego mieszkańca każdy esynownik 
jest przedewszystkiem żandarmem, z drugiej 
strony — dla każdego czyrownika każdy mie­
szkaniec jest przedewszystkiem niepochwjconym 
zbrodniarzem. Jeden ciągle łowi, drugiego ciągle 
łowią Czy to są naturalne, czy to obywatelskie 
stosunki ? 1 możnaż budować porządek w kraju, 
opierając się r a  doniesieniach i spostrzeżeniach, 
wypływających z takieb stosunków?

Nienawiść do czynownika rosyjskiego jest 
w Polsce wielką — nie orzeczę. Ala wierzaj 
mi pan, to nie jest sktPok narodowej, jak sobie 
wyobrażają w Rosji i nie histerycznej antypatji. 
Jestto nienawiść wypływająca z instynktu samo- 
ochrony. Rosyjski czynownik dla Polaka — to 
niebezpieczeństwo, pełne niejasności: chm ara
gromowa, brzemienna piorunami, które Bóg wie, 
gdzie uderzą. U was w Rosji macie możność po- 
wiedzeć do ozynow nika: „nie wedłag ustawy, 
panie, postępujesz1*, a jeżeli rzeczywiście nie po­
stępuje według ustawy, zaaieść na niego spra­
wiedliwość Nie wątpię, że i Polak może znaleśó 

j sprawiedliwość na rosyjskiego czynownika, który 
z nim postąpił nie według ustawy. W  ostatnich 
czasach poa.ępują z nami pod tym wsględem 
szczególnie drażniąco: Rsecą w tem, że prawie 
nigdy nie wiemy, czy postępują z nami wedłag 
ustawy lub nie. U was, wewnątrz Rosji, istnjeja

; drukowana ustawa i jej jąsne, wszystkim znane 
określenia — ostatnie słęwe waszej państwo

dujemy się w nierozerwalnem małżeństwie, a 
skoro nie ma możliwości rozerwania tego m ał­
żeństwa. czas pomyśleć o tem, jakby to nrzą 
d z ić , , .eby oboje małżonkowie żyli w niem nie 
jak pod kolami.

wośc

kowskio nie były skłonne, to dsiziaj pewnikiem 
matematycznym i na to dowód raąjtikuracju b s 
markowska. Po takich wynurzeniach, które tak 
jawnie dokumentują zdradę, wolno zatem st»ć 
■ię nieofaym, z powtarzamy, że książę Hohen 
lohe jest wielkim optymistą jeżeli mniema, że 
niedowierzanie już ustąpiło. Zbyt dowierzającymi 
nigdy nie byliśmy, ale sparzeni na gorącem ma 
simy na zimne dmuchać.

\] nas w Polsce ustawa drukowana ściera się 
z łajnem! rozporządzeniami, odezwami i cyrkuł*■ 
rzatni, często jn i przestarzałemi, przypadkowemi, 

| tymczasowemi, dawnemi, niepotrzebnemi, istnie

„ P o l s k i e  w r a ż e n i a . -
( ę. «f.) „Jeżeli postanowiono — utówił mnich 

dalej —że nje mą Polsk:, n iem a nawet Królestwa 
Polskiego, a jest poprostu przy wiślafUki k jaj 
państwa-fetyjakiego, .o pmy wiśiański poddany 
oara rosyjskiego i jego przywiślańiki czynownik 
mają te same obowiązki i te same prawa, co poddany 
i czynownik nad Oką, Kamą. Czas iwą. Dejure tak 
by być powinno, ale de facto ;est zupełnie co mnego. 
Gdy wasz czynownik jedaie nad Okę inb Cen- 
sowę, nie ma innej praesumptio, prócz: jadę tam 
sądzić i rządzić, jak przepiauje mi jasna, wsęy- 
stkim znana usfswa i moja uczciwość. Nad W i­
słę zaś je^zie w ąupełnje innyui nastroją, jeąt 
piptyjko wykonawcą prawa, a)& i wojownikieiw, 
w jątanym  do k ra ją  nietylko sądzić j rządzić we­
dłag rprawiedliwaśei, aje i tratow ać, gdy będzie 
potrzeba krnąboego lub przypąszpzalnie krnąbrne 
go obywatela w kra ją  przypuszczalnie buntowni 
osym. Przynajmniej t>kim wojownikiem czaję 
aię on sam — czuje, s adając już w Petersburgu 
do warszawskiego pociągu .. Przyjadzie do nas 
z myślami przepełnionemi wszelkiemi polonofob- 
skiemi uprzedzeniami i przesądami 1 Co pan — 
to tajny zdrajca, co ksiądz — to spiskowiec, co 
dama z towarzystwa — to reyolpcyjna syreną. 
Szablony i patrony i Patrony i szablony 1 Polacy 
ze syyej strony również przyjmują ich ile . Po 
p ierw sze. po więk**e) części panęzeni są do­
świadczeniem, że czynownik rosyjski przyjeżdża 
do nich z zawczasu przygotowaną antypatją, po 
drugie fanatyków w naszym narodzie nie mniej 
niż w każdym innym — a nieszczęścia narodowe

jącemi tylko dlatego, że o nich zapomniano, jak  
i o f«ktach, które je wywołały, ale tem nie 
mniej nietylko paralisnjącemi działalność ustawy 
bezpośredniej, ale hategoryosaie ją  znoszącemi. 
Taki stan rzeczy przemienia czynownika właśnie 
w chmurę gromowa, w granat, napełniony uje j 
przewidzianemi rzeczam i; czegoś dobrego ucjeki 1 
waó od nieg i trudao, a nienreyjtńtnoim natomiast , 
ile i kiedy się ppdobą. Jakiego rodzaju j 
bęifzie fa ' ąieprzyjeoauość, nie tylko sam 
pie pręeczuiess, ale i on sam pewnie nie będzie j 
mógł powiedzieć, aio zajrzawszy zaw etąsą d i  • 
archiwum

Do(t»j pap do te^o, że nlgdaie więoej iak 
ą  nąs w Polsce czynownik rosyjski nie jest 
skłonnym do togo, co wasz Turgenjew nazwał 
świetnie : „zachwytem ndministracyjnym1*, do nie 
potrzebnych i skrajnych przejawów władzy. T u ­
taj naturalnie wiele winy ponoszą i wybryki na­
szych szowinistów.. R>bimy śmieszne i niapo- i 
trzebne impertynencjo rządowi rosyjskiemu, a je- ; 
go przedstawicielu, naturalnie rozdrażnieni, odpo- | 
wiadają nam przejawami „tego adq>inietra"yj- j 
uego zachwytu.

Nię jestem rosyjskim poddanym, a i nie Pola­
kiem jni, jeżeli pan tego chcesz; jestem po prostu 
zakonnikiem katoliokim pichadaania polskiego,

W ittz  pan z pism i broszur otrzymanych 
z Polski, których treść mi pan podałeś, a ja 
pana ta potwierdzam, żo tam ntworzyło się 
stronnictwo, które nasywaję rnssofilskiem. W ła­
ściwie mówiąc, to już stare stronnictw o: z po­
czątku lat siedmdziesiątych. Ono tylko silniej 
podn osło głos w ostatnich czasach. Nazwa jego 
być może i niezupełnie prawdziwa: nazwałbym 
je inaczej — stroanictwara pokoju i porządku. 
Stronnictwo to uznało mianowicie nierozerwal 
ność małżeństwa Polski z Rosją i dąży właśnie 
do uporządkowania stcEnnków między sobą obu 
stron Takich ładzi zobaczysz pan i w Krakowie, 
i we Lwowie, i w Czerniowcacb, i w Kołomyi — 
może być nawet więoej niż w W arszawie i P iotr­
kowie. Marzenia o polskiej ąamodaielności — 
są tylko marzeniami, zamkami powietrznymi, 
fata morgana. Dahió się tej samodzielności sami 
nie mają sił. ’Ł  pomocą E uropy? Płsweiw komu 
pomeguć usm będzie E uropa? Jeitęśm y prze­
cież podzieleni między główna potęgi współczesnej 
Europy — czyż ona pójdzie w imię naszych in­
teresów s a tu  przeciwko tobie ? Oszukała nas 
w swoim czasie F rancja, wprowadziła w błąd 
ADglja — za wszystko zapłaciliśmy własną krwią. 
Słano nam  miękko, a spać było zawsze twardo. 
Nie, osas roawaśyć, czas przekonać się, że pora 
wojen krzyżowych minęła i w imię samodziel­
ności pokonanego i rozdzielonego narodu nie 
rozwinie się ani jeden sztandar na  świecie. 
A skoro tak już jest, trzeba wypraoowywać 
7>iodus vivendi, dający możność narodowej egzy­
stencji i postępu w tych warunkach, jakie dał 
nassemu narodowi Róg, a człowiek ich zmienić 
nie może.

czaj pouctającem jest zaznaczyć na początek, 2? 
co mówi do niego Polak“ .

Tutaj przytaczają St.PietierburgsJcija Windo "*■ 
most i ustęp o czynownikach rosyjskich i piszą: 
„Byliśmy zawsze i jesteśmy za tem, że idea j  
państwowa, idea naszej wielkości i równomiernie C 
sprawiedliwego stosunku do wszystkich wier- ^  
nych poddanych rosyjskiego cara, nie powiana 
pod żadnym warunkiem być zasłanianą przez r— 
interesa biurokracji. Gdy zaś dzieje się to je ę  
dnak — w większości wypadków jedcostron- K 
nie, fanatycznie i w ogóle nadzwyczaj ordynar- ^ 
nie — to rezultatem jest tylko „znieważenie 
carskiego dzieła** i dla tego podwójnie przykro 
przychodzi czytać słowa o ustawach, w y w o  
ł a n e  i s t o t n y m  s t a n e m  rzeczy** .

Regulacja rzeki Dniestcu.
-oŜlW  zeszłym mią^iąca donieśliśmy, ie  wydzcał 

krajowy, wykonywuiąa uchwałę soimu, powzięta CT 
jeszcze w roku 1876, którą polecono mu wyprą- 
cowanie projektu regulacji rzeki górnego Dnie “

s-
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Pier#sayru a tych warunków jest — poro-
łnoueć się nakonieo z Rosjanami co do moral­
nego i obywatelskiego pokoju, nie obrażającego 
i korzystnego i dla nich i dla nas. Aby Ro­
sjanin widz-ał w Polaku nietylko buntownika

j i zdrajcę, a Polak w Rosjaninie nietylko kacapa 
’ i żandarma. Jak  się ułoży taki pokój — nie 

wiew, stoję edala od Polski i spraw polskich, 
I ale śmiem zapewnić pana, że nad kwestią tą 

pracują poważnie i pilnie dobre i myślące gło­
wy naszego kraju . Daj Boże, aby i n was 
nad tem pomyśl m i. Nmdawa i czyta łem szwedz­
ki poemat łztjatB a T rgnera „Fritjcf"4. Podo­
bały mi się tam bardzo słowa bohatera Fritjofa, 

i wyrzeczone do najgorszego swego wroga, H e lg a :
-n  W naszym sporze ten będzie szlache­

tniejszym, kto pierwszy wyciągnie rękę do
| zgody.

T ak  i w poliko-rosyjskich nieporozumie- 
niach“, (C. d. n.)

   r  ------------- ,---------e~» , jąc, .a
k tóry  w yrjek ł się watki polityc:nej, cd lat trzy- \ wyższe „ -----------  , u.«
dzie$tu mieszka w Rzymie, rzadko kiedy odwie j powitać sympatycznie rozpoczętych w Nowom
dza ojczyznę i spodziewa się umrzeć pod wło- j Wremieni artykułów w kwestii nienormalności

prykrych stosunków

St. Pietierburgskija Wiedomosti zaznacza- 
iż w Noioom Wremieni pojawiły się pa- 

„wrażenia**, piszą: „Nie można ni#

skiem niebem .. Ale zdaieka patrzy się spokoj 
niej i w yrfżiie j widzi. I  to jest właśnie naj- 
przykrzejszem, że ani Polacy, ani Rosjanie nie 
chcą się zejść razem na innym jakimś grancie, 
jak  tylko na gnące e najzajadłejszych sporów 
politycznych-

Ą tymczasem — nie wiem, czy wieoznie, ale 
długo, bardęo długo będą żyli razem : tylko nie­
rozumne mł* de głowy, nie znające ani historii, 
ani politycznego kierunku naszego wieka, mogą 
marzyć o nowych powstaniach, o nowej, jedno­
litej Polsce 1 Lubimy się z Rosjanami wzajemnie 
czy nie — to inna, kwestia, ale my — jak  to 
napisała raz wiersze wasza Roztopczina — znaj-

kwestji nienormalności 
połsko-rosyjskick. Jeżeli 

jnż ten dzir^nik. będący najczulszym barome­
trem prawdziwie społecznego nastroju i ostro­
żności, nie znajduje możłiwem milczeć w kw e­
stji, z powoda której od stycznia r. b. spadło 
tyle oszczerstw, donosów i wszelkich wymyśleń 
na St. Piełitrburgskija Wiedomosti, dążąoe je­
dynie tylko do zbliżenia się do życia i do 
prawdy — to jnż ten sam fakt dowodzi, i e  
żadnem świadomem a szalonem trzymaniem 
czegoś w ciemności rozwiązania dylematu się 
nie odroczy i nie ukryje, Pisanie o tych sto­
sunkach p o r u c z o n o  cało wiekowi w zupełno­
ści rosyjskiemń) P- Amfitieatrowowi, i nadzwy-

(8)
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tpiąg dalszy )
W ziął tedy w opiekę strzelbę leiniozego, 

otulił kurk i połą siermięgi i rozpoczął rozmowę.
— To pan sam szkodę znalazł?
—  Nie, znalazł Denys, strażnik, ale się bał

sam do Dubiuek narażać, bo mu przeszłego 
piątku M akarewicz dwa zęby wybił.

— O! Jabym  mu za to szczęki połamał 1 
Ale Denys, to tchórz Wiadomo, tak i co pisać 
umie z naszych, rozumie się, to już trus i 
kaleka !

Szymon się uśmiechnął.
— Pisanie nikomu nie szkodzi. W innych

żfrpuach to i na pnkaz nie znajdziesz nie-
piżm enneso chłopa, a przez to bogaci!

— Qno I To nie dfiw I Pisanie nauczy 
wszelakiego szaohrąjstwa i sądzenia i fałszowa­
nia, a tem najprędzej bogactwo zbierzesz. Ąle 
takie bigactw o nie pasuje chłopu prawdziwemu. 
U h — znam jz  piśmiennyoh, Tekli ojcieo za- 
ssedł daleko pisaniem! Niechta przepadnie.

— Niema o nim wieści?
— Chwała B ogu , nie 1 A do kogożby się 

dowiadywał, jak  ciotka umarła. A może też i 
on już zdechł w katorgach. Nie daj Boże, by 
wrócił.

Zamyślił się chwilę i spytał.
— A nie widział kto pana po drodze ? Nie 

jpńją oni tam  donosu ?
7-  Spotkałem Ąntolkę Ądamową oz rzece J

Ihuat splunął I —
— To i nasz trud przepadł, bo ona donie 

sie, i drzewo zagrzebią na am en ! Było panu 
przyczaić się przed nią, zawołał — frasobliwie.

— Jeszcze ta  przedemDą cio się nie ukryje l — 
rzekł hardo Szym on.- Nie błądzim y? fjw ażasz?

buat rozejrzał |;ę  w prawo i lewo, ręka 
pp kilkakrotnie do wody aanąrzył, pociągnął 

. nosom powietrze jak  wy teł.
— Nie odparł.—Z* drogą, jadziem y.—Ojciec 

i na przedzie, za nami gotoik z ilohałkiem, a wy
napraeciw Dubienieckich już wjgonów.

— £ k ąd  ty  fo wiesą 9
i — A no, wiatr mamy w pleoy, to czuję 

stam tąd dym z fajki, to nie od ojca, bo u nas 
oprócz baby nikt nie pali tytuuiu, a płyniemy 
pod prąd i uchwyciłem stamtąd łupinę „harbn 
zika**, a widziałem w chacie, że Semen, co z oj-

strn i wpadających doń rzek, — postanowił 
przedłożyć sejmowi na najbliższej sesji projekt 
Ustawy, obejmu ącej powyższą regulac;ę. Sprawa 
regulacji Dniestru była od roku 1876 prawie 
corocznie przedmiotem obrad sejmn, a nie mocła 
doczekać się wcześniejszego załatwienia, bądź 
to z tego powodu żs wydział krajowy nie miał 
początkowo do dyspozycji fachowego b iara hy­
drotechnicznego, bądź też dla teg), że powołani - - 
dla tej sprawy znawcy niem pslnie byli ?g.»hr “ ■ 
tak  co do zasad jak i rozmiarów regulacji 
W ypracowany przez wydział krajowy projekt 
techniczny, został udzielony nam iestnictwa ce- 
lem przedłożenia ga ministerstwa do zatwier ° 
dzenia. W  skutek zarządzenia prezydenta mini r  
strów br. Badenisgo, wydanego na prośbę wy % 
działu krajowego, został już projekt regulacji * ** 
kcńaem października zbadany na m ejscu przt-z »  
technika, wysłanego z ministerstwa spraw we "  
wnętrznyi-h przy udziale delegatów technicznych a  
namiestnictwa i wydziału krajowego. W edle £j 
wszelkiego prawdopodobieństwa proiekt regniseji g  
Dniestru liczyć może na aprobatę dopartami n ‘u a  
technicznego ministerstwa spraw wewnętrznych, "g 
W ydział krajowy wygotował zaś sprawcatlaŁie g  
do sejmu w tej sprawie i r m s i  stosowny pro £  
jekt ustawy, domagając się zarazem wstawienia = 
do bnd ietn  krajowego na rok 1897 kw .ly  
20 000 zł. tytułem pierwszej raty 40"/,, zasiłku 
krajowego na regulację Dniestru.

Koszt regulac i obliczony został na sarnę £ 
4 600 000 zł. która pokrytą być ma 40‘7„ za- _ 
sitkiem z dotacji państwowej na budowie wodne, ^  
20®/o zasiłkiem z państwowego fonduszu melio- c 
racyjnego i 40%  zasiłkiem z fu n iusiu  k ia- £  
jowego. |

Regulacja ma być wykonaną w ciągu lat ^ 
20, ponieważ jednak  przy pomyślnem załatwię- ^  
niu roboty mogą być rozpoczęte dopiero w diu  ^  
giej połowie roku 1897, p zeto wydział krajowy -  
prelim nuje potrzebną na rek  1897 kwotę i  
50 000 zł z której przypaduio po 20.000 zł. na 
fundusz krajowy i dotację nrnisterstw a Buraw ^ 
wewnętrznych, a 10.000 zł. na państwowy fua £ 
dusz meljoracy:ny. 5

W edług wygotowanego p n e e  wydz ał k ra ­
jowy projektu ustawy, zarzad regulacji obejmie 

i wydział krajowy, a to z dwóch względów : raz,
* że projekt techniczny opracowany został przez 

organa tegoż wydziału, a powtórzę, że równo­
cześnie z regulacją górnego Daiestru, prowadzo- — 
ne będą zostające z tą regulacją w związku ro- q 
boty około koimataoji bagien naddniestrsańskick, ^ 
a następnie około regulacji dopływów Dniestru, c 
które jako ściśle meljoracyjne roboty zostawać g 
będą pod zarządem wydziału krajowego. Wnie- c 
sienie do sejmu projektu ustawy dla kolm&tacji S 
bagien naddniestrzańskich odroczył wydział k ra - ^

I cem płynie, harbnziki łuskał. Ot i w iem !
  H a K i i c a  t i  W a d  n A l r i  K a K a  ń t r i a  t  w— Dobrze u was, póki baba żyje i rządzi. 

J a k  jej nie stanio, gorzej będzie.
— Daj jej Boże długie L ta. Baba jak  sokół 

mądra, a potem, to już rozporządziła, jak ma być.
— No, jakże? — zagadnął Ssymua cie­

kawie
— Ą tak. Jest oprócz ojca czterech braci. 

Nie podzielą się, tylko dlz kobiet i dsieoi drugą 
chatę postawią, bo z bab najgorsze swary. Dobro 
zostanie wspólne, a prawo baby i jej władzę 
weśmie najstarszy Uatym, stryj, kulawy, więc 
do roboty niesposobny, a głowę m ądrą mający. 
On już i teraz babie pomaga.

— Niema go dom a? Nie widziałeś?
— Niema, pojechał na Pokrowski jarm ark 

■ towarem,
— A jakże będzie, gdy który nie zechce 

w gromadzie być, albo Ustyma słuchać?
— Jest i na to postanowienie. T»ki bunto­

wnik dostanie tysiąc rubli gotówką i wyrzec się 
musi aa siebie i swoje pokojenie dziedzictwa 
i nawet swojactwą s resztą. Raba wszystko 
obmyśljta.

— Prawda, że sokół baba. Pieniędzy u was 
już pewnie wiele się zebrało ?

— Pewnie! (gromada wielki człowiek. Co 
wiosny dwunastu z naszej chaty idzie na Bisów. 
Pieniądze b a b i zabiera, te prawda, ale oo my 
do domu zanies;emy jad ła  a naszej ordynarji, co 
łyk , oo różnego zapasu zrobimy po drodze. 
W korapanji zapas się zbiera! Potem do siano­
kosu stajemy gromadą, be i kobiet zbierze się 
z dziesiątek, więc siana świat przekos’my, i by­
d ła huk mamy przez to. A dzieci to aż się roi 
w chacie. Co mniejsze, to ich baba dogląda, co 
starsze, to im nie da próżnować. Od maleństwa 
to nawyknie do przemyślności i zajęcia. Chło­
paki na rzece, jak kaczki, za rybą, dziewczątka 
w lesie za grzybami i jagodami, pastuszków nie 
brak  do ptaotwa, a baba wszelkiej rzeczy porę 
zna; ozy manna, esy orzechy — nic jej nie 
ucieknie, ze wszystkiego musi korzyść mieć. 
Dsieoi do niej nigdy nie mogą z próżnemi ręka 
mi wróoió, bo hije .. oj, bije tęg o ! W ięc się to 
nauoay pożytku upatrywać, na swawolę i pró­
żniactwo nie ma czasu T sk ą  każdy po kolei 
azkołę przejdzie pod jej ręka. aż zwyknie, i jnż 
potem sam inaozej nie potrafi.

— Sokół baba! — powtórzył Ssymon.
W  tej chwili w ciemności i cissy rozległ 

się huk stria łu  Nabój grubego śrntu przeleciał 
obok głowy leśniczego i posypał się z pluskiem 
w rzekę. Łódka zachybotała mocno ; gdy oszo­
łomiony Szymon się obejrzał, Ih aa ta  w niej nie 
było. Na prtedzie, za nim rozległy się głosy, 
nawoływania, i wnet wszystkie trzy  czółna zbie­
gły *i«) w gromadkę.

— Ranili was, pania ? — zagadnął starosta.
— Mnie nio, troohę ucho draśnięte, ale 

wasz Ihnat p rzep ad ł!
— Nie może być i Od śru tu ?  — flegma­

tycznie chłop spytał. — Ani krzyknął, ani za­
k l ą ł . jak  cd grom u! Nie może b j ć l  W padł 
w wodę i z impetu gardło wodą zalał. H ej, 
Ib u a t! — zawołał razy parę bezskutecznie.

Tedy i jego lęk zdjął wobec czarnej nocy 
i to n i; bezradnie obejrzał się wokoło.

— N u ! Niechno mu się oo s tan ie ! — za­
mruczał, w stronę niewidzialnego brzegu posy­
łając zajadłe spojrzenie.

— Trzeba go szukać, choć do rana, choć 
do śm ierci! — zawołał Ssymon, zrzucając juś 
kurtę  z siebie, by iść w wodę po towarayszz.

— Łuczywa trzeba 1 — zawołał setnik.
Wtem M akar syknął, by się uoiszyii. Ucha

nastawił, ręką w dal wskazał.
Poprzez ciężką mgłę i deszcz przedarł się 

ku nim stłumiony, krótki skowyt wilka. Dwa 
rasy  się odezwał i nciął.

Tedy M akar ramionami podrzucił, w dłoń 
splunął, za wiosło nchwycił i ciohem szeptem 
rz e k ł:

— Ruszajmy za swoją eprawą. Mój wilczek 
na polowsnie się wybrał. Zdobycz będzie! Ale 
teraz c ith i, pam czku, bo kto wie, ile ich tam 
czatuje na was i nasłuchuje głosu.

— To już drugi r a z ! — m ruknął S iy 
mon. -  Oj, słe strzelby w Dubinkach !

Teraz, zda się, wszystko zamarło na rzece. 
Chłopi przypadli do dna łódek, najlżejszym 
szmerem nie zdradzając swej obecności, nie radzi 
skóry swej narażać na ołów i g nąć, jak 
kaczki, za Lacha. Jedną myśl wszysoy obracali 
w m ózgu: naoo i poco ten Lach tak  sa cudze 
debro zawzięty t  Byli przed inni we dwo

rze, żyli Indaie przy nieb, dożyli eni starość/ * 
U paaa zachowanie umieli zachować i zebrali 
dla daieoi dostatki. Dwór przecie przez to nie % 
zubożał, ani przepadł i terazby dalej trw ał bez ^  
zapalczywości Łapędzkiego. ~

Trzy lata jak  służbę objął; że zrazu ostro 
stanął, nie dziw, każdy tem zaczyna, ale jużby 
pora była ustąpić, zełseć, do rosumu przyjść!
A on wciąż taki sam! C udak się wyrodził, czy j 
tylko sprytniejszy od tamtych, i sekret utrzym ać ( 
umie! '

Myśleli tak  wszyscy, ale dotąd n ik t jeszcze ! 
się nie ośmielił słowo mu podsunąć, ani przez < 
żyda, ani przez kobietę. Czekali, nie rozumiejąc I 
go, a respekt mająo wielki. Pod wierzbą, która a 
swe bezlistne sploty pławiła w rzece, Szymon 
swą łódkę zatrzym ał i na brzeg wyskoczył. Ze- l 
brali się wkoło niego w gromadkę, a on sze- • 
ptem wydawał rozkazy, obejmując bez protestu j 
komendę. j

— Pójdziecie, starosto, z Semenem w pra- ■
wo, my z setnikiem w lewo Od zagrody do za­
grody przetrząśniemy kąty, sami nie budząc n- -  
wagi. Zejdziemy się przy krzyża, co śród osady £ 
stoi, i wtedy na pewniaka ruszymy. Cicho i o- i= 
strożnie, bo tu  psy okrutne. n

Zaścianek stlachecki, tak  zwana w narzc- S 
czu miejscowem „okolica**, składał się z kilku- 'g 
nastu osad, rozrzuconych bezładnie wokoło wo £
dy i boru w głębi Domki były większe od 
chłopskich chałup, a otaczały je sady owocowe 
i warzywne ogrody, okolone wysokimi płotami 
z łozy. W  tym  labiryncie i ciemności trudno się 
było zorjentować, tem bardziej, że wrotka w s z y ­
stkie były szcztlaie zaparte, budynki podobnież, 
a każdego obejścia strzegł kundys wpóldziki.

(Ciąg daisty nastąpi).
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jowy do następnej Sbsji z r. 189?jS. To ostatnie 
przedsiębiorstwo może nzysk&ó. subwencję ty l­
ko z państwowej dotacji budowli wodnych, pod- 

^ czas gdy regulacja Dniestru subwencjonowaną
J byó ma z państwowej dotacji budowli wodnych
\ i z państwowego fandusiu meljorac] aego.
\ Z zamierzoną reguiac ą połączone jest
j u s p ł a w n i e n i e  D n i e s t r u  i p r z y s z ł e

p o ł ą c z e n i e  k a n a ł e m  s n ł s w n y m  D u  e- 
\ i- u z e S a a e . r

Ż y d z i  w  A b d sy ń j i.
Legenda etjops.. : je w następujący spo­

sób pojawienie się zyd‘ . w północno wschodnim 
kraju  gorąoei Afryki.

Meakeda. królów* iby, o której wpra- 
wdsie wspomina b bl e ;;'c podaje jej imie­
nia do tego stopnia nasłuchała się o mądrości 
izraelskiego króla Salomona, jego potędze i wspa­
niałości, nareszcie pomimo wielkiej prze­
strzeni między swami ziemiami, w sbł id których 
wchodziła i obecna Abisynja, a Jerozolimą i po­
mimo uciążliwej podróży w tym klimacie po pia­
szczystych pustyniach, postanowiła n iań  bię z bo­
gatymi daram i i pokłonió s ę Salomonowi. We- 
dłng podtrń abisyńskich królowa Saby odbyta 
to podróż do Jerozolimy na bardzo wielkim, pię­
knym, białym wielbłądzie, a towarzyszyła je i 
córka H iram a: król* Tyru, który ooiekowaf bię 
królową Saby w podróży (Psalm 45)

Me&kedę przyjął Salomon nadzwyczaj go 
ścinnie, a przy osobistej znajomości uczucia jej 
doszły do szczytu i nie pozostały w granicach 
platonizmu: rozultatem pobytu wśród Izraela był 
syn, któremu dała imię Menelik t j. podobny 
do niego — Salomona — gdyż w tw arzy mUca 
dopatrzono się wielkiego podobieństwa do ojoa. 
W edług innych źródeł słowo to pochodii od staro 
żydowskiego Beni-oDnelek, t. j syn króla.

L j  ośiunasiego roku życia Moneiik chował 
się na dworze Salomona, gdzie otrzym ał wyso 
kie jak naówczas wykształcenie, wychowany był 
w reiigji żydowskiej a gdy stał się pełnoletnim, 
ukoronowano go uroczyście w świątyni jerozo­
limskiej na króla Etjopji. Pi wróciwszy do ojczy­
zny w towarzystwie A sarjusza, syna arcykap ła­
na S idoka, otrzym ał od matki w zarząd króle­
stwo A&suui. T ntaj osiedlił się w stolicy i w świą­
tyni aksttm ikiej umieśoił wywiezioną potajemnie 
■ Jerozolimy drugą tablicę Mojżesza, która do 
dzisiejszego dum tam się zna;duje. Potomkowie 
Azarjusza stali się uksamskim* arcykapłanam i. 
Razem z Menełikiem i Azanuszf m przybyła do 
Etjopji cała kolouja izraelitów i nęconych w za­
kosie majżsszowym, którzy też natychmiast 
otrzymali stanowiska sędziów w ró iayeh  pro­
wincjach eljopakiuh. Historyoznie »' *»u rdzonem 
jest, iż kolon ja ta  by.ł a bardio  dawną, założoną 
na dłnga przed wygnaniem żydów z Jerozelimy' 
za panowania Tytusa. W krótce po e t edieniu się 
żydów w Etjopji większa częśó Abityńcayków, 
przeważnie z wyższych klas, prueszła na w.arę 
żydowską, która tak  się zakorzenia , ża i o j  
przyjęciu chrześcj&óstw*. w IV. Wicku pozostało 
wśiód Abisyńczyków mnóstwo zwyczajów. prze 
jętych od lewitów Starego Zakonu, jak  obrzeza 
me, święcenie soboty, wybór opasa i t. d.

Gdy się pojawiło chraeścjaństwo, spotkało 
się z ogromnym oporem zo strony zwolenników 
wiary iydowśkiej, a utizym ało się nie bez prze­
lewu krwi. Ci, którzy pozostali wiernymi jadai- 
zmow*, otrzymali nazwę „fałatzów" t. j. prsyby- 
szów, pielgrzymów.

Przeciwnicy ohrześcjaństwa utworzyli oso­
bne królestwo, którego stolica znajdowała s } 
w Semieme, a które istniało długo i w .iezyło 
z chreeścj&ńaką E tjopją; jedna. z królowych, 
Estera, strąciła a tum u dy~ ast^ę talomonuwą, w y­
gnawszy lub iti-aoiwizy wszystkich książąt panu 
jącego domu, z wyj j mieni je c: j; któremu 
udało się ukryć w Saoa, a od wywodsi
swój ród obecny negus Menel.*.

To wzmaganie ’-ę stronnictw.* żydowskiego 
w kra^a trw ało w ir -tklego przea dwa czy trzy 
pokolenia, poczęci ."ólestw-i otjopskis p rz ę s ło  
do thrześojańikiej i /u a s t j i  Zsage. a potem po 
wróciło znowu do dynastji Salomonowej. Liczne 
kolon,e „fałaszów" istniały jeszcze długi czas 
potem, obłożone zawsze daniną . uciskane praez 
chrześojańskich ksiąi t Etjopji. Mówią, za k ró ­
lowie i królowe Etjopji nosili po większej części 
mionr. Gedeon i Judyta. Prześladowania królów 

Jan a  i Teodora powoli zmniejszyły liczbę koloruj 
„fałaszów" do k>lkn gmin, s którywb rr*y znaj- 
au ,ą  si w Gada, w okolk^ch zwanych D .ia- 
tsza, K:Un», M ariana, A barrra  Georgia i Abb i 
I  yostat r  >*. Naj«aaezaia;s*e gminy „fi-asaów" 
znajdują się w północny h prowincjach A bisyaji: 
Tsegaga, Wolke, Doli-Bej i K aara. W  Booa j 
znajduje się kilku „fałaszów", służących a ne­
gus* i i  robotników, żidwią oni osobnem nurze- j 
csain, podobnem do agiwskiego, lecz zaają Ukże 
i ocharyckie. Głowa ich duchowieństwa rezydują 
w Euara.

W»półcceśni izraelici nazy wają eię „kara* 
i nie mają żadnego pojęcia o rótuicy dsielącęj ! 
ich od innych żydów; aajwięoej też wspólnych
c-.-ii Dosiadają u k w icam i,

U w ab iąc  «■ z: '■‘■•iCr aów Izraela, nio
icjbąm

( S)

UAMY UAlLENT.
Napinał

J  iżcł. A .  IST . C C  A . R D .  
POWIEŚ0.

Pr&eklad e francuskiego.

(.Ciąg dalszy}.

Ale w rezultacie, co ją  dbchodziła ta  sorna 
czułośoi u człowieka, k tóry  przez lat ośm był 
tylko jaj katem  ? Sp< im ł się, Nora zajęta już 
była inną miłością. Znalazła już drng ego ojca 
w Guyu, którego ubóstwiała. Nie myślała już 
o nikim, tylko o mm.

L U .

Franciszek Mitry kazał n s tjc b x ia e t przy­
wołać pannę M artę.

— Panno Marto — rzekł — cały try b m^go 
życia zmienia się wskutek pewnego wydarzenia, 
którego się mo spodziewałem. . Mam poni tylko 
powiedzieó, abyś się przygotowała do podróży, 
gdyż jutro pani wyjodztess... Wiem, że zyw iLś j 
pani pewne nadzieje. Zap urwij pani o niob. 
W tym porifeiu z n a ,d ik ;z  pani wynagrodzenie, i 
k tóre jak  sądzę, zadowoli panią. Jest to m ały |

uznają innych praw prócz mojżeszowych i noszą 
rodzaj lniauych horzul z niebie kiem obramowa­
niem, którego przeznaczeniem jest przypominać 
przejście przez morze Czerwone. Uznają obrze­
zanie, święcą pascLą na pamiątkę wyjścia żydów 
z Egiptu i soboty. O Peutateucbu mają hardzc 
niedokładne wiadomości, nie znają również ani 
talmudu, ani targumu, ani miszny i za b iły , co 
właśnie stwierdza iob przynależność do karai 
tów. Cr,as liczą od czasu stworzenia świaU, 
lecz według systemu Łtjopsziego, różniącego jię 
od naszego tem, żc wszystkie miesiące m ają po 
trzydzieści dni, a trzydzieste pierwsze dni do 
dają się od razu w końce roku, co stanów, 
w zwykłym roku pięć, a w przestępnym sześć 
dni. Modlą się w synagogach, nazywanych „me 
Lurab“, gdzie pouczają ich uczeni rab  ni; prócz 
tego są duchowni, nazywani „kogenamiu lub 
„lewitami" albo też po większej części ,(lewa 
njam i", na czele których st-d arcykapłan Racz 
nat, mieszkający zawsze w Tzagedie. Posty) 
powstrzymywanie się oa uciech, oczyszczanie 
i składanie ofiar przestrzegane są bardzo surowo 
według biblji, napisanej w narzeczu gezkiem, 
gdyż języka żydowskiego izraelici etjop^cy nie 
znają wcale.

Wychowanie swych dzieci powierzają rab i­
nom, zajmując się po więkczcj części pracą rę­
czną; z nich rekrutują się cieślo, kam ieniarze, 
mur&rze i garncarze. W ogóle, jak  i wszędzie, 
żydzi abisyńscy pod^baie do swych -współbraci 
w Earopie , odznaczają się npe-cm w walce
0 byt, który tam  jest dla nich d< ś przykrym .

K a m p u n d r n e j d i
WUdoń 20. listopada.

L)r. Lueger, FatU i et consortes świecą pra 
wdzirre tryumfy, bo po po długich aiiłowaaiach 
udało im się wreszcie doprowadzić do tego, te  
prasa węgierska na serjo trak tu je ich bezsilne 
krzyki i beeo, a N. fr. Pr., która zawsze wię­
cej węgierskim, jak  austriackim  służyła intere­
som, skrzętnie te gł>9y rejestruje. Rozumie się, 
że w ten sposób dr- Lueger i .V. fr. Pr "stali 
się sprzymierzeńcami, Lo chociaż z różnych po­
budek, do tego samego dążą celu Dr. Lueger 
przeszkodzić pragnie ugodzie ■ Węgrami, N . 
fr. p f  zaś z umysłu praecenii jego zusczenio, 
ażeby, kiedy ugoda się raibije, powiedzieć mo 
j la .  patrzcie, oto do cz&go prowadzi ruch anti 
semicki.

W W ęgrsech istnieje silna, chociaż w par­
lament la mniejszość stanowiąca opozycja, której 
ideałem jest s iro  adzeuie punktów stycznych 
pomięday Austrją a W ęgrami do minimum, nic 
przochodsącego zakresu unji personalnej. Stron­
nictwo to, rżącą prosta wbrow lepszemu prze­
konaniu, przedstawia od początku rokowań ugo­
dowych W ęgry jako stronę pokrzywdzoną, ażeby 
□trudnić rządowi wobec opinji kraju przyznaniu 
A uttrji chociażby n«j dusznie,su»cL ustępstw. 
Agitacja autiwęgierska antisemitów w Austrji, 
stanowi główną tego stronnictwa podporę, nic 
zatem dziwnego, ża oał* prasa opozycyjna w 
W ęgrzech z trk ą  nam iętaoścu trak tu je dysku­
sję nad wnioskiem Fattaia i mówi o „wszech­
mocnym" wpływie antisemitów w Austrii, zapo­
minając chętnie, żs ten „w ssechm ocsj" w iły  w 
wykonywany^ jest w izbie ogółem przez kil ku na­
sra ledwie posłów.

Nic w tern zresztą dziwnego, węgier ka 
opozycja, jak  każdo inna, korzysta tylko z nada 
rzającej się szczęśliwej sposobności nie ogląda ąc 
su? zbyt trwożliwie na prawdę. Dziwnem i w y­
soce niepatrjotyczuem jest tylko postępowanie 
N. fr. Pressa, k tóra w ślepej nieaaw.śct do ga­
binetu austriackiego, nadaje głosom opozycji wę 
gierskiej w sgf, jakiej świadomy s esunków rząd 
węgierski absolctaie do nich nie przywiązuje.
1 to czyni dz ienck , który mieai się zawsze par  
exce.lt.nce anstrjaokim. Gdyby nawet opozycja 
węgierska silniejszą była, aniżeli jest w rzeczy 
wistclci, zawszo obowiązk-em prasy austrjnckiej, 
fho;:iiżby do najwyższego stopnia rządowi nie- 
praychylnej, b jL b y  w tuj jednej sprawie, która 
dotyczy A astrji jako c łoś oi, be zwaruukowo sta 
Dąć po stronie rządu i nic utrudniać pozycji 
jego w tak  ważnych rokowaniach z drugą połową 
m oiarchji. N. fr  P rasę  trzym a się jednak nie 
od dz-tiiaj tak tyki, że na pierwssem miejscu s.»- 
w. i intcre3 swego piums, potem, jak  mó wą  
W iedeńcsycy „końmi lange nichłsA, potim  
„komnt wicder lange nichts*, a dopiero g lcieś na 
starym  kcńcu nieśmiało wyłania się interes
państwa

Takie zachowacie się największego dzienni 
ka w Austrji, najbardziej u trudnia pozycję nie 
tyle rządu aastrjackiego, co węgierskiego. Rząd 
a u s tra ck i w kweitji kwoty ma stanowisko j&me 
i łatwe, gdyż nawet W ęgrzy — rosumie się ci. 
co ngody pragną — nie mogą zbprseacyó ko 
niecznośct a tępstw z ich strony Rz^d węgierski 
natomiast, który azczorze ngody pragnie i w tym 
cela gutów jest do słuiznyeb ustępstw, ula 0u3- 
cuie o tyle trnduiejsze low sko że opozycja 
antiugodowa, która-walczy argumentem, o wszech 
potędze anti3em tów w Austrji, odwołać się może 
w tej mierzą na świadectwo „kien,jącego" dzień 
nika w Aa3trji ______________ Adin.

m ająteczek, którym, jeżeli się to pani podobać 
będzie, m. żesz podzielić się z bratem. Powóz, 
który panią odwiezie na kolej, będzie o tekał 
o godzinie drugiej.

P a rn a  M arta zrozumiała, i i  opór na nic się 
nie przyda.

— Dobrze — odparła sucho i dodała, w y­
chodząc : — Idę uprzedzió brata.

Gotfryd w ysłał do Lstwiera dwóuh świad­
ków, adwokata i jenerała. Gdy pcwrócih, wie­
d z ia ł  już od- siostry, co ją  spotkało, to też rzekł 
do swych sekundantów :

— Pa nowie, proszę wybaczyć mi, iż was 
trudziłem  taką drobnostką. Ju tro  odjeżdżam. 
P rsy cz jn ą  mego w jjazdu  jest właśnie to, czemu 
cha: »łem przeszkodzić za pomocą t<go pcjedyn­
ka. Pan Mitry wydaje córkę na mąż za pana 
Loufier... a zatem, o co się będę b il?  Skoro te­
ma przeszkodzić nie mogę, to pcjed jnak  w ta 
kich warunkach nie miałby najm^U;.;: i-o Bensu

— Ależ — zn u w a ży ł  jsucii/i — zdaje mi 
się, iż p a n  dos ta łe ś  po liczek  ?

— G trzy  n a ł e m  go, to prawda -  odparł 
G otfryd— ała go też sobie życzy łem  rJ.'o już me 
p e w ó i  żaden, g d y ż  w łeśc-wy pow ód już nie 
is tnieje. A tu a (, u k r y te  wa wła ach  b ro d y  mam 
t rzy  biiżny Które św ia d c z ą  i t  nad .o w yr.  im e, 
że się nio bo ę ani szpady ani szabli.  Będziecie 
panowie łaskaw i rakomunikcwać dragonowi to, 
oo wam w tej obw u  powiem. To pojedynek bez-

KRONIKA.
Oja.‘jd9Z Iwowsk?
N i e d z i e l a  22. listopada.
6  godi. 4*/, popeł. w sali -,Sokoła“ koncert 

inmyki wojskowej 30. pp. Program koncertu bardzo 
sejmuje o j .

0 godz. 5. popoł. er „Skale" odczyt ks. Jana 
Gustowskiego p. t. „Z bistorji polskiego rzemieślnika 
na wygnaniu." Po odczycie wieczornica.

W sali „Sokoła" o godz. 7. wieoz. wieczorek 
mickiewiczowski, urządzony przez Czytelnię akade­
micką.

Teatr hr. Skarbka: popołudniu „Pan Bigelhofer", 
krotoc-hwila ze śpiewami Authontego’ ; wieczorem 
„Nitourhe". operetka Heivegi.

Wiadomości 030i)iała‘ Dr. Grzegorz Z i e ra­
b i e  k i, wyjechał de Siwajcaru, do Berna, ctlem 
zwiedzenia tamtejszych klinik.

Kalendarz. Niedziela (22 ) :  Cecylji p. Wschód 
słońca o srs&tinie 7. m'aut 25, zachód o Iłdzia e 
4. minut 9.

Kalendarz rybacki. Wolno łowić: bolenie, jazie, 
węgorze, ezcczugi, kloaki, szczupaki, lipienie, gło 
wacioe, świnki, wyrozuby, czopy, sandacze, brzany, 
oerty, leszcze.

Złote WESele obohedzić będą w dniu dzisiej 
szyiu w naszem mieście p óstwo Józefowie B o r k o ­
ws cy .  Otoczeni licznem gronem dzieci i wnuków, 
otrzymają sędziwi juoilaei w kościele Marii Magda 
leny o godz, 10*/„ przedpoł. błogosławieństwo ka­
płańskie. P. J. Borkowski, właściciel realności i zna 
nej pracowni stolarskiej, należy do rzędu najzacniej 
szych mieszczan Lwowa i cieszy się zasłużonym a 
powszechnym sza<a;kUm

Kwe8tja znlesenia ciasnego na uniwersyte 
i  ch. Biorąo asumpt z rozp.aw w austrjaokiej ko­
misji budżetowej nvi kwestją zalesienia czesnego na 
uniwereytetac.h, rozesłał dz!eanik monachijski Miinch. 
Neu Nachr. Tapytania do najwybitniejszych profe- 
soró w na wszechnicach niemieckich, jak oni zapa­
trują się na tę sprawę. Wnet też ctrzymała redakcja 
liczny szereg odpowiedzi, które obecnie ogłasza, a 
k óre niemil wszystkie oświadczają się p r z e c i w  
zniesie.iu ozesnego. I tek: L. Brentano (w Mora
chjuoi) powiała, że głównymi antagonistami czesnego 
są włośnie przeciwnioy wokości nauczania na nni- 
wersytetach, którzy całkiem słu-znie npatrują główną 
foiporę tej wolności w niezależności fiuansowej pro 
fesorów uniwersyteckich od samowoli zmieniających 
się oręcto większeści parlameniarnyoh i gabinetów. 
Zaiwetowanie ich poborów pociągnęłoby za sobą nie­
wątpliwie ub tek najznakomitszych sił naukowych na 
wszechacach. Prcf. Czerny (w Heidelbergu) twierdzi 
to samo w innych słowach, a podobnie także pro­
fesorowie Hiicskel (Jena), Liebmann (Jena), Paolisoa 
(Berlin), Saoh3 (Wiirzbnrgj, Schnlte (Bona) itd. 
Wszyscy też o.-trzegają rząd niemiecki, tby broń 
Boże nie wstąpił w Mady Austrji w tej mierze.

Towarzystwo ku rsóv  aksdemickich dla ko­
biet we Lwowie. Tymi dniami zawiązało się z 
iniojatywy pnfe»oiów naszego uniwersytetu towa- 
r ystwo pod powyższą nazwą, mające na oclu udzie­
lanie kobietom wyżsi-g. wykształcenia naukowego. 
Zaraz po zatwierdzeniu statutów przez namiestnictwo, 
prawdopodobnie już w p i e r w s z e j  p o ł o w i e  s t y ­
cznika,  rozpocznie towarzystwo swą działalność 
szeregiem s y s t e m a t y c z n y c h  w y k ł a d ó w  z za­
kresu nauk humanitarnych, społecznyęh i przyro­
dniczych

Założyciele towarzystwa powołali na swego 
przewodniczącego p. profesora dr. Ludwika Ćwikliń­
skiego, na zastępcę przewodniccąocgo profesura dr. 
Antonkgo Rthmanna; obowiązki aesr u r .s  przyjął 
prefasor dr. Kazimierz Twardowski.

Szczegółowy pian  i program wykładów, jako też 
w arunk i p rzystąp ien ia  do tow arzystw a i nczęszcZauia 
na wykłady zostaną niebaw em  ogłoszone

Na najbliższy kurs trzechmiesięczny zapowie­
dzieli do.yehozaj wykłady pr. fesororrie: dr. Jan
Bołoz AntoBie ricz o sztuce i kulturze reuesaasów; 
dr. Benedykt Dybiwski z dzied.ioy zoologji; dr. 
Ludwik Piukel z bistorji 19. wi ku; dr. Sftmisłsw 
Głębińiki z aakresu ekonomji społecznej j socjo­
logii ; dr. Bcouisław Etidziszewski z ohem.i; dr. 
Aut»ui Rehmaon o geogr«.fji ziem polskich; dr. Ka­
zimierz Twardowski o psycholog): ; dr. Ignacy Za­
krzewski o fiiyee; dr. Rudolf Zuber o geologji 
Starania o rozszerzenie grona prelegentów eą w toku, 
towarzystwo zamarza bowiem w ciągu kilku kur­
sów podać całość nauk programem objętych.

Nie należy wątpić, żo ogół p.ń powita żyozli 
wie założenie towarzystwa, któ o amożebni pauiom 
naszym rezszerzenie i harmonijne zaokrąglenie swego 
wykształcenia.

Zbdrzonle demu „pod Matką Soską" przy ul. 
Grodzioiich 3, zdaj? się już nie uleg>ć wątpliwości. 
Wprawdzie uazistrat nie wydał jeszcze koaseosu na 
demolowanie, ale zakład dla oiemnych, b.dąoy wła- ( 
ściuieiem wspomniantg) di mu. trwa ctanuwczo w za­
miarze zburzenia go i postawienia na jego misjsou 
nowej kamienicy czynszowej, tłómaeząo się, że w ten 
dpotób pomnoży swoje dochody rocznie o 3000 zL : 
Przytem podobno starożytny dom „pod Matką Boską" 
jest tak zniszczony, że mieszkać w nim niepodobna 
bez narażenia się na niebezpieczeństwo utraty życia I 
gdyż wszystko już cuyii się do upadzu. Z skład cie- ■_ 
mnyoh zamierza z wiosną przystąp.ó do budowy j 
własnego gmachu ua znkupiouym już placu przy

fiWtMjwgggjati
osiowy, odstępuję taż od niego. Mam tyle jesicse  
rsee iy  do s&ł^tirienia.

Niemiec był praktyczny jak  F ran cu i fin de 
siocle, trochę powoluiejsny może, ale prsytem  od- 
WBcny. Jenerał i adw okat wydawali się tak  «du- 
mionymi, ełysząc słowa Gotfryda, że ten, przy- 
puasczając, iż obydwaj mogą nabrać fałszywego 
pojęcia o motywu, h zmiany postanowienia, rsek ł 
do n ich :

— Mój Boże, jeżeli historja może się skoń­
czyć w przeciąg i dwudziestu mmut, to służę 
chętnie.

W kwadrans potem, w małym lasku, u stóp 
pagórka, na tle parku, L m v .tr  otrzymał od Got­
fryda ładne cieoi i przes ram środek czoł:*. Stal 
nie possła głęboko, leoz rana byt z widoczną 
i Gotfryd odjeoh&ł zadowolony.

Wieść o wyjeśdzie Gotfryda musiała się 
roznieść z szybkością błyskawicy, gdyż; Jakób 
Maurin przybiegł natychm iast do niego.

— Odprowadzę pana na d vorzeo, panie 
Gotfrydzie.

— i)jo rze , di brze — odparł Niemiec. — 
Teraz gdy odjeżdżam, jesteś uprzejmy, a jodnrk 
jestem tego pewcy, zastawiałeś na mnie sidła. 
Rób tylko tak  dai-sj... na piwo odemnie i tak  nie 
dostaniesz.

Aie Jakób, wesoły i rozpromieniony, nie 
ciachał go woale. Przez zęby świstał zobie znaną 
piosenkę popu larną:

„Jed i z Bogiem, panie Dum olletl"

ulicy św. Zofji i z tego powodu musi się starać 
o pomnożenie funduszów.

Temperatura. Barometr idzie powoli w górę
Wczoraj była najwyższa temperatura +  0 8"OJ, 

najniższa — 0 6 UC.
Opad śniegu wynosił 119.
Rada nadzorcza krak. Towarzystwa wzajem ych 

ubezpieczeń rozpoczyna posiedzenia w Krakowie w 
środę; obrady trwoć będą przez dua dni. Przewo­
dniczyć będzie wiceprezes p. Józef Męciński.

Uzupełniające wybory członków rady nadzorczej 
zostały już przeprowadzone. I tak ponownie zoetali 
wybrani: w obwodzie Samborskim p. Luiwik Ba
licki; w obwodzie stryjskim p. Stanisław Komoro 
wski i w obwodzie bocheńskim p. Marjan Dydyński 
Po raz pierwezy >  obwodu lwowskiego wybrany zo 
stał p. Jan Bsrtemiljan Brajer.

Ze sfer zakonnych Przeorem kl?sztorc 00 
Dominikanów w Krakowie został obrany o. Piotr 
Żaczek, d^tycbezaeosy przełożony nowiojatu krako­
wskiego. — Ks. Jau Badeni T. J. zontał miauowany 
superjorem domu lwowskiego 00. Jezuitów

Egz m’n ff lykackl przed koa. 8ją egzaminacyjną 
pod przew dniotwem protomedyka dr. Merunowioza 
złożyli w Krakowie uastępujący lekarze: Oalant, Ja 
szczurowski, LuMnger, Mieroszowski, Mossór, Pio­
trowski (z odznaczeniem), Pyszkowski.

W/ższa szko li przemysłowa w Krakowie.
W  państwowej szkole przemysłowej w Krakowie 
w roku szkolnym 1896|7 odbędzie si * ósmy z rzędu 
specjalny kurs dla obsługujących maszyny i kotły 
parowe, a to w mie ląoach: grudniu 1896, styczniu, 
lutym, marcu 1897 w 6 godzinach nauki oo tygc 
dnia. Bezpośrednio po jego skończeniu rozpocznie się 
ezósty z rzędu kurs specjalny dla maszynistów, pro­
wadzących lokomotywy, na który tylko po o byoin 
kursu dh  maszynistów lub na podsta wie egzaminu 
wsrępoego wpisać się możua. Kto chce uzyskać przy­
jęcie na kurs maszynistów, zgłosić się winiea 
w dniach 29. !nb 30. listopada rb. w dyrekoji za­
kładu, wykazując się z ukończenia przepisanej usta­
wą nauki w szkole ludowej, nadto sześciomicsięoinsj 
oon.jmniej praktyki w zawodzie ślusarskim, kotlar­
skim, albo też przy kotb lub maszynie parowej. 
Każdy z wpisujących s;ę płaci 1 zi ua środki nau­
kowe zakładu; od złożeuia tej kwoty nie ma uwol­
nienia, Dalszej opłaty się nie składa Po ukończeń u 
kursn wyd je s ę świadectwa.

Polowanie na dziki na stawie. Z Głorajoa do­
noszą: Onegdaj zjawiła się na polach w Głoiajca
koło Cieszanowa cała trzoda świń dzitioh. Chłopi 
przeganiali je cepami i widłami z jednego miejsca 
na drugie. Poi wieozór zabiegły dziki na 
zamarznięty suw  i ukryły się w szuwarach i trzci 
sie. Obawiano się puścić ze nimi w pogiń, pusta- 
wiono więc na warcie dwooh chłopów, którzy ezu 
wali prri % całą noo na i stawem. I; piero nad ranem 
przybyło trze.h strzelców i kilkunastu chłopów. 
Dziki n co wały na stawie Jeden z nich wieczorem 
wpidł poi lód, reszta siedź ała w szuwarach, dając 
znaki re> błaniem Gdy już poczęło się rozwidnizÓ, 
weszli strzMoy na staw między trzcinę i mzpooręli 
s i ną pukaninę. Czterem dzikom udało się jakoś 
przepriwió przez lody i błota i -■ h ■ ć postrzelone, 
ucieGy do pobliskiego lasu Olm sztuk zastrzelono, 
a jednego dzika wro ągnięto praw:e nieżywego z pod 
loda. 'lak więc ubito dziewięć sztuk dzików, dzięki 
temu, że same zabiegły na tak zdradliwy teren, jtk  
świeżo zamarznięty bagnisty staw. Niew adomo, czy 
więcej nio dostało się pod lód, gdyż poszukiwanie 
jest niebezpieczne

Ząbitfzenl'1 Cllła/tkU. W Krymidowie, obok 
Marjampo a wybuchły piwazae zi burzeni? chłopskie, 
które spowodowały wysłanie ze Stanisławowa komi­
sarza sLrodtwa, waihm fttna i 2 żandarmów, na 
skidtek tolegraficząej prośby o pomoc. Powudeią mmł 
byó zakaz iaidarma wypędsenis bydła na targ 
( i  powodu panującej w Krymidowie zarazy), który 
wywołał czynny opór chłopów, a następnie rozbroje­
nie żandarma.

Z Korony pisrą do nas: Wreszcie budowa kolei 
H.licz Ostrów została ukificzoną. Rzecz dziwna, że 
jak wieść niesie stacja w nąszem mieście otwartą nie 
będzie, gdyż z „pewnej" przyciyr-y dojazdu iilku- 
driesięcio metrowego w ciągu oałego roku aieznbiono.
J  -t to w k żdym razie połączone ze stratą tak dla 
rsądu, jak i dli tutejszych m eszk-jłoów, którzy nędą 
zmuszeni udiw.ó się w dauym racie do małej nmoji 
w Krzywem lub Słoboizie. Odnośny giśoiniee do­
piero z koń eia maja 1897 roku być uk, ńczouy. 
Spodziewamy się, żo dyrekcja koUjowa zbadawszy 
sprawę, zechce w interesie swoim j.k  i mieszk-f ów 
sporządz-ó dojazd prowizoryemy, który od drogi pro 
wadzącej do Słobody zaledwie kilianaśee un-trów 
wynosi i stację w Kozowie bezwarunkowo otworzy.

Piękny n / n  P Stani9łiw Jędrzejowie*, wła­
ściciel dóbr Jasionka j od Rzeszowem, z okazji 21szoj 
roczuicy, objęcia majątku, itóra przypadała na dzień 
15. bu. ob tarował swych oficjalistów, pozostają­
cych u niego oo najmniej lat 12 w słnżbte, w sposób 
n ezwykły, a ze wszechmiar uznania godny. Oto wy­
mierzył im ni wieozyatą własność gruata w swyoh 
dobraoh, zapewniając im tern samem byt baz troski 
na starość.

Ks. Stdjaławski w ostatnim nunerza Pssceólki 
o wychodią*,em w Srakswie piśmie socjalistyeznem 
Prawo lilia  wyraża się w te słowa:

„Prawo ludu, nowe pismo ludowe, wydawani 
przez W. Bulandę w Krakowie socjal demokratyczne, 
w trzech dotychczas wyMauycu numeraoh, pisze bar­
dzo dobrze i sprawy rel'gji nie tyka. Gly tak dalej

L III
Myśli Guya nie były wcale wesołe Pnsiedł 

du lasu na spacer, aby w semotności roaważyó 
swoją sytuacją moralną. W jaki sponób uśmie 
rsyć egaaltaoję tnj małej Nory? W jaki spsób 
aa kończy ó tę całą historję? Ożenić się z nią? 
Co za ldjotysm! Myślał o tent prr-ee chwilę, ule 
to szaleństwol A potem ., jakaż różnica wieku! 
A dalej, naprawdę, jakiż ta niebezpieczny, jaki 
straszliwy, przerażający charakter!... „Są rzeczy 
bilniejzze odomnie" — rzekła do niego. I  z pe­
wnością nie myślała inaczej. Nie, zaprawdę, nie 
ożeni się z nią. Pomimo szczerości jej zeznań, 
przypuszczał, iż me powiedziała mu wszystkie­
go. Bez wątpienia, nie była to już młodziutka 
dziewica! Była to syrena i szatan zarazem, p ra ­
li e potwór. Nic, stanowczo nic nie tłumaesyło 
Guyowi jej ekscentrycznego postępowania. Nie, 
zaprawdę, nie powierzy honoru i spokoju swego 
nieskazitelnego życia temu snatankowi. Nie nfał 
jej wcalo, bo nawet na duie jej zeznań spoczy­
w ała bez wątpienia chęć zdobycia sobie męża 
za pomocą środka, który uważała aa najlepszy. 
Łzy Nory, jej łkanie, szlochanie, żale ^  wszy­
stko było tylko udano. Jeżeli żony Cezara 
nie można było podajrsywać, to teui mniej po­
winna być podejrzywaną narzeczona, zwykłego, 
alo uczciwego człowieka. Kto wie, c iy  jej roz­
pacz nie była tylko wyrzutem sumienia, z po­
wodu błędu, jaki popełniła, a który tię już na­
prawić nie da.

pisać lędsie, odda wislką przysługę ludowi, a przy- 
ozyni się do oczyszozenia powietrza od, zatazków de- 
ńiokratjozno-patrjotycznych „ludowców.* Pismu prze­
syłając: Szczęśó Boże, polecamy je uwadze laszyoh 
czytelników, Redakoji zaś jedną przyjacielską dajemy 
radę, aby wobeo Rosji postępowała sprawiedliwie. 
Car nie jest sam przez się t/ranski, a rząd rosyjski 
niczaprzeozanie więcej dba o chłopa i roootnika, niż 
niejeden rząd konstytucyjny, złożony z całej gromady 
tyranków."

Wobee tego wydaje się prawdziwom doniesienie 
Karjera Po»nań*kLgo, 11 ks. Stojałowski stara się 
zostać współpracownikiem W arst. Dniowmka,

K atastrofa W kopalni. Onegdaj rano, prawd * 
podobnie wskutek wybuobu gazu piorunującego, na­
stąpiła K atastrofa w Kopami „Grał Blnmeuthu* 
w Recklinghausen. Do godi. 1 popołudniu wydobyto 
25 trupów. W kopalni znajduje się jeszoze 40—50 
robotników. — Ogólna eyfra zabitych nie przekroczy 
jednak 60, bowiem resztę robotników odnaleziono. 
P rawie wszystkie ofiary katastrofy osierociły ro­
dziny.

Stwierdzonem jest, iż z 32 górników, którzy 
wjeohali do kopelń, znaleziono 24 Bieżywyrh. Ciała 
ich są zupełnie zwęglona. Zabl i aą przeważnie Po­
lakami.

Sara B srnharJt święciła tysiączne przedsta­
wienie „Damy kameljewej", a to dało poohop wiel­
bicielom jej do urządzenia srtystoe jut nie owacji, 
ale pewnego rodzaju — apoteozy, jaka z pewnością 
nie dostała się w udziale żadnej aktorce, a tylko 
może nirliozuym poetom, lub muzykom. Sławna ar- 
tystia ma w najbliższym czasie urządsic „galowe 
puedstawieuie", ua Która się złożą 3 akty . najle­
pszy n jej ról i heaayj, następnie wszyscy poeci, 
w którym sztukach kiedykolwiek. Sa.a występowała, 
wystąpią ta  a enę i cddAlamują poobwalne pienia 
na jej oześć. Oprócz tego na upamiętnienie dnia tego 
wjbityDi zoslauie medal —  a uroozystośd zakończy 
wspaniały bank et.

Nlai wykłaj walki zwlarząt widownią była 
przed kilku dniami arena da Figuerat w Perpignan 
we Frunoji. Na uw ątanego w areaie niedźwiedzia 
wypuszczono byka, k óry z wiciekłrftbą rzucił się 
nań. Niedźwiedź wyrwał się z łańouoha i skoczył 
na trybuny między publioznośó. Powstała strasina 
paniko. Wszystko rzuciło się kn wyjśoiu, tratująo 
się nawzajsm, Wiele osób odniosło bardzo powałnd 
rany Rozszalałego niedźwiedzia zastrzelił ostatecznie 
obecny na przedstawieniu ż ndarm.

LaczaniS ślaputy. Z Nowego Jorku donoszą, 
iż Flison jest przekonany, że za pomocą promieni 
Rentgena będzie można leozyó ślepotę, naturalnie 
tylko w t/m  razie, jeśli nerw wzroku nie jest 
uszkodzony. Doświadczenia, które Edison przedeię- 

ziął na dwóch ślepy h, dały pomyślne rezultaty. 
Obecnie Ę i son zamierza poświęcić się badania wpły 
wów promieni Rontgena na leczenie ślepoty.

PoW ięoenle sztandaru W Choronkowie, gdzie 
liczba m.eszkanców 7000 dusi przewyższa, nie było 
dotyohcza? straty pożarnej. Dopiero za iniojatywą p. 
Władysława Myszkowskiego zawiązała się o botnicza 
strai pożarna, która d 16. bm. święoiła w miejsco­
wym kościele uroczyitośó poświęcenia swego sztan­
daru. Poświęcenia dokonji wspólnie ks. ksnodik 
obrz. gr. Bizyii bohouos, jakoteż rz. kat. proboszoz 
Kazimierz Głowiński. Ojoami chrzestnymi byli: hr. 
Wilhelm i Zdja Siemieńsoy-Lewiocy, właściciele or­
dynacji ohocopikowskiej, którzy protektorat nad stratą 
pożarną przyjęli, Lr. Stanisław Siemleński z Pawło- 
s'owa, dyraztorowie FrŁeozkowsoy, dr. Hlaiy, bur­
mistrz nasz i wielu z iuteligenoji tak miejzeowej, ja­
koteż z sąsiedoich Kopyoiyniec. Po dokonany o oere- 
monjaoh koś -ielnych, crótko ale serdeoznie od cłtarsą 
przemówił proboszcz miejscowy dzięzująo wszystkim 

'spółud.iał t życząc ochotaiciej straty , 
pomyślnego rozwoju, oraz łaski i błogosławi ustv» -  
Bitego. Wieosorem w sali nrzfdu gmlmego odbyła 
się zabawa i tańoami, gdzie ouhoeso do godz. 6. rano 
bawiono si przy wybornej mn:yoe .z Grzymałowa, 
a co najważniejsza, że doohód i  tej tub*wy ozołc 
120 zł. przyniósł Towarzystwa, Rada aad*oro«a więc 
wespół ze swoim prezesem dr Ąuerhanem zgotowała 
Ohorostkowinnom niebywałą i wspaniałą uroozystośó, 
za co im Bóg zapłoń.

H<8ZP hecy manifiryn! Korupcja w kołath 
mandarynów chińskich, zwłaszcza po ostatniej wojnie 
tak się wzmogła, ii jest niemal przysłowiową. Maiej 
jedaak znone-n, cli ó niemniejszem, jest przekapstwo 
ur-ęinikćw hiszpt.ńskich aa Filipinach. Oto jedau z 

ielu przykładó w. Przed kuku laty zamieeikali na 
wyspie tej Oóińszycy, którzy stanowią samotniejszą 
i bardr'ej wpływowa ozęśtf tej ludnoś-i, pragnęli uzy- 
skaó pewne zmian/ w prawodawstwie na swoją ko­
rzyść. Otóż znając „9woioh Pappenheimerów11 — cóż 
ribią w tym <ein? Ni muiej ni więoej tylko spro- 
Wadiaia z Pary ta dwa przepyszne naszyjniki, war­
tości 250 000 fr., starająo się, aby wieść o tom do­
szła. oo us: u gubernatora wyspy ; pocz m, uzyskawszy 
n mego audjeucję, przedstawiają mu swą prośbę. 
Dostojn k przyjął icb lard.o nprzejmie i sapewaił, 
żs wszelkioh starań dołoży, aby żyozeGu ich siało 
s ę z:dośe. Uradowani tern Ohińozycy prostą, aby 
im wolno było ofiarew ó pewną .drobnostkę" pant 
guhernatorowej, a gdy się ukazała, duję jej dwa na­
szyjniki do wyboru. Ale dama ideoydowaó sję nie 
może: oba są tak piękne, że po długich nam/słaeh 
oświadcza, że nie może inaczej, jt.r wzi,i — oba. 
Rrdzi nie radzi, Chińczycy foni bann* minę am au  
var.s jeu, pocieszając się nadzieją, że prośba tern 
łatwiej skutek osiągnie. Lecz cóż się stało? Oto po ^

— A s re n tą ... dawkuję! — lakońoaył 
Guy de Fresnay swoje rozmyślania.

Bron ł się przed Norą as do (.su tka , a m y­
ślał, jak  Napoleon w podobnym wypadku, iż 
saun  swyoięstwo równa się ucieosce.

W chwili gdy wohoduł do willi, k a ia i  ga 
pro: A Jo siebie Franciszek M itry Czyżby się 
domyślał osego? A może między ojcem i odrką 
istniał jak i spisek na mego? Podejrzenia po- . 
wstały w nim bez granic. 1

Po co Franciszek Mitry pros ł do siebie i 
Guy a de F resnay?

Wstrząśn! jty do głębi swą nową bulesoią, 
żalem, wyrzutami suminuia, całym  swoim losem, ' 
Mitry cru ł potrzebę otworzenia przed kimś swe­
go seroa, podzielęaia się z kimś swoją troską. 
i  całego otnczen>a jeden tylko Guy był godnym 
wysłuchan:u jego spowiedsi. P rzyjął go w poko­
ju Teresy.

— Mój drogi F resnay — rzekł Franciszek 
M.try — znasz pan ludsi, miłośó i boleść; znaj­
duję sie teraz w ch-nu przesilenia; edozuwam 
niepokonaną p itieb ę  powierzania panu tajemnioy 
miego życia i życia Miry... Nis nlegem w tej 
chwili porywom jakiejś słtb:*4j'. . p ro s łb y n  pa 
na i p ź n e i o udzielenie mi swej rady, powa­
żnej rady, gdyż nie widzę żaduej, nie widzę.

(Oiąg dals*ii m utąpi).



DZIENNIKA POLSKI z dnia 22. Listopada 1808 f:

paru mieBłącadi gubernator został przei.ie»isny gdńe- 
■ iadiiej — a Chińczycy dotychczas czekają naprótuo 
ziszczenia jego obietnic.

Prawdopodobieństwa wyjścia za mąt dla 
panny. Na tę piekącą kwesyę odpowiedział pewjep 
franonaki etaty etyk następująao: Od 14 do 20 roku
życia wynosi to prawdopodobieństwo 14‘/i pot., .od 
20 do 25 pOdnoBi się na 52 p e t, od 25 do 30 spada 
na 18> od 30 do 35 na 1'5’L pot. Od tej chwili za 
mąipójśoie, staje się coraz. bardziej nieprawdopodo 
bnem. Od 35 do 40 roku tycia zostaje kobietom 
jesscze- tylko 3 ł /g pet. nadziei dojścia do ozepoa mał- 
żeńokiego.. Od 40 do 45 tylko 2 1 ja pet. od 45 do 50 
tylko */* pet., od 50 do 55 tylko 0'2 pet., a po­
tem — potem końozy się Już nietylko prawdopodo 
blaństwo, ale i cała przyjemność tej histoiji.

Szkarlatyna I kur panuje nagminnie w Prze­
myśla.

 ----------t w w n ąa w t  -
* Raut- Dnia 8. gradnia r. b. odbędzie się w 

sali kaeyna miejskiego pod protektoratem pani Mar­
chwickiej raut, połączony z loterją fantową, na rzecz 
domu opieki nad robotnicami, pozostającego pod za­
rządem towarzystwa „Pracy kobiet". Raut zapo­
wiada się świetnie, a szlaohetny cel ściągnie nieza­
wodnie liczną publiczność, pragnącą przyjść w pomoc 
doniosłemn pod względem społecznym dziełu opieki 
i miłosierdzia.

* MfyStawę C brązu W, jakoteż szkice Fałata i 
Kossaka do panoramy Berezyny, które budzą wielkie 
sainti reaowanie, zwiedzać można także przy wieczor- 
nem oświetleniu. Wystawa otwarta od godziny 10. 
■rana do 2. popołudniu i od 5. do 8. wieczorem. 
Dla członków Towarzystwa wstęp na wystawę szki- 
eów do panoramy Berezyny 20 ct. W ubiegły po­
niedziałek w salach Towarzystwa sztuk pięknych roz­
wieszono liczną kolekcję obrazów nadesłanych z 
działu polskiego ostatnie) wystawy sztuki w Berli­
nie; s lwowskich artystów nadesłali: Batowski wię- 
kszycn rozmiarów obraz „Umizgi", Bratkowski trzy 
„Widoki morskie z Fmme", Kruszewski „Rekone­
sans", Czajkowski dwa krajobrazy, Aniela Pająków na 
„Dziewczyna idąca po wodę", „Chaty na Podolu" i 
„Dzieci chatą “

* Zgromadzenie tygodniowa Tow. politechni­
cznego odbędzie się w środę d. 25. bm. o goda. 7. 
wieczorem (Rynek 1. 30). Na porządku dziennym: 
wykład p. Józefa Tuleji „O b° danin środków spe- 
żywezych.®

* Wieczorek ku ozoi Adama Mickiewicza, urzą­
dzony przez Czytelnią akademicką, odbędzie się w nie­
dzielę d. 22. bm. w «all Towarz. gimnastycznego 
„Sskół" o god*. 7. wieczorem. Słowo wstępne wy­
powie prezes Czytelni p. Wróblewski, zakc-ńozenie 
prof. dr. Starzyński. Nadto udział w wieczorka we­
zmą panie Marja Mayerowa (śpiew) i Kamila Gąsio- 
rowska (gra na skrzypoa h), pp. prof. Meloer i Chmie­
liński (deklamacja), orsz Tow. śpiewackie „Eoho.“ 
Ozyoty dochód z wieczorku przeznaczony na gimna­
zjom polskie w Cieszynie. Mamy nadzieję, te ze 
względu na niskie ceny wstęju i szlachetny cel wie­
czorku sala .Sokoła® będzie wypełniona po brzegi.

* W Czytolui katolickiej odbędzie się we wtorek 
d. 24. bm. odczyt, prof. uniw. dr. Jana Bołoz Anto­
niewicza .0  sztuoe ormjzńskiej w PoDce." Początek 
o godz. 7. wieczorem.

* Do Rumoru dzisiejszego załącza się okólnik 
firmy K a u o z y ń s k l  i O b o r s k i ,  wielkiego skła­
du zabawek i gier to w arzy  skiob, oraz artykułów 
galanteryjnych.

Nakładem tejże firmy wyszła bardzo zajmując* 
gra towarzyska „Literatura* — uproBzczająca przy 
zabawie zaznajomienie eię z najwybitniejszymi pło­
dami ojczystego piśmienniotwa.

* Odczyt. Pani Konopnicka będzie miała w pierw­
szych dniach grudnia odczyt w Czytelni dla kobiet.

* Ni buduwg zakładu dla sierót i dokończenie 
budowy KotoioCw katolickiego w Nasarecie pod Banja- 
lnką w Bołnji, ud je się ta  naszem pośrednictwem 
ks. dr. Fr. K r ó l ,  spirytnalny zakonu S3 Najdroż­
szej Krwi Jezusowej tamie, do sero litościwych i 
nabożnych o łaskawe pieniężne datki. W  przesyłce 
może pośredniczyć actm'nistraeja naszego pisma, 
która też wszystkie na ten cel datki przyjmować 
będzie.

Zmarli.
Tadeusz S t e r n a ) ,  doktor filosufji, auarnueo t bibljo- 

teki uniwersyteckiej zmarł onegduj we Lwowie w 30 roku 
życia. Znane jego praoe na polu literatury rokowafy naj- 
pekaiejsze nadzieje i - y a kały bardzo pochlebną ocenę w 
kołach naukowych. Ostatnimi czasy usunąt się z wszyst­
kich towarzystw, oddając się wyłącznie prasy, wśród 
której śniaró go zaikoczyła, niestety, tak bardzo wcześnie.
R in p-

Dwudziestopięciolecie serainaijów 
nauczycielskich.

LWÓW 21 listopada.
Na popołudniowem „referatowem* posiedzę , 

niu zjaado byłyoh seminarzystek p. K o s s o w ­
s k a  wygłosiła rzecz „o potrzeb'# pomnożenia 
liczby 8eminarjów żeńskich" i postawiła nastę­
pujące rezolucje:

a) zgromadzenie uznaje potrzebę pomnoże­
nia liczby seminarjów w kraju

b) z koniecznych co najmniej dwu semina­
rjów nowyoh jedno jeszcze, próoz istniejącego, 
powinno się znajdować we Lwowie.

c) uznaje się potrzebę tworzenia paralelek 
w seminarjach żeńskich wszędzie, gdzie się te­
go okaże potrzeba.

Panna A l e k s a n d r o w i o z ó w n a  mó­
wiła o organizacji szkół wydziałowych żeńskioh. 
Referentka wykazała, że te szkoły nie odpowia­
dają potrzebom obecnym, że szkoły trzyklasowe 
wydaiałowe, mimo, że uprawniają do wstępu do 
■eminarjum, nie dają potrzebnego zasobu wy­
kształcenia ani też zaokrąglenia wiedzy dla
ogółu diiew ozątek, które na nioh kończą wy­
kształcenie. Z domów bowiem tylko zamożnych 
mogą panienki uczęszczać do wyższego typu 
Szkół wydziałowych pięoio i sze&cioklasowych.

W obro tego, że gmina, gdzie się szkoła
wydziałowa znajduje, ma prawo zmiany jej
planu naukowego, referentka przedstawiła na­
stępujące wnioBki:

1. Zgromadzenie uznaje konieczność zmiany 
żwieżo wprowadzonych planów w szkołach w y­
działowych żeńskich.

2. Wobec ewentualnej zmiany owych pla­
nów zgromadzenie domrga się, rżeby w pracy 
nad tą  reformą, jak  wogóle we wszystkich spra­
wach szkół żeńskioh kobiety nauczycielki miały 
głos deoydująoy przynajmUtbj w tej mierze, jak  
inne powoływane do tego czynniki.

Pani R e i n z o h m i d t  K u o z a l s k a  doma­
gała się, ażeby władze zaopiekowały się nauozy- 
oielkami podobnie, jak się już opiekują nauozy- 
uelami, aby udzielały im urlopów w celu przy­

gotowywania się do egzaminów daw ały im sty- 
pńhdja itp.

Przy tej sposobności sekretarka stowarzy­
szenia nauczycielek p. A l e k s a n d r  o w i c z ó -  
w n a  zaznaczyła, że na razie wspomniane towa­
rzystwo podjęło akcję ową n« własną rękę 
i w lokalu swoim otwarło kursa przygotowaw­
cze do egzaminów; na które obeonie uczęszcza 
70 pań.

W  ogóle wszystkie sprawy, poruszone na 
wozorajszem zebraniu popołńdniowem, wywołały 
obszerną dyskusję, lecz nie opozyoję tak, że 
wszystkie wymienione wnioski uchwalono jedno­
głośnie przy znacznym udziale uczestniczek.

m ' '
Wieczorem o g. 8. w sali kasyna miejskiego 

zjawiło się około 250 osób, byłych senainarzy- 
stek, członków nanczyoielskich gron sem inaryj­
nych i zaproszonych gości na zebraniu towarzy- 
skiem. Podozas swobodnego spaceru po sali 
przysłuchiwano się pięknemu śpiewowi panny 
S z o z u r k o w s k i e j ,  k tóra przy akompanja- 
menoie panny K o c h ó w n e j  odśpiewała znaną 
prześliczną piosnkę Niewiadomskiego „Między 
nami nio nie było". Następnie p. Jadw iga S t r o ­
k o w a  wygłosiła własny wiersz okolicznościowy, 
a szereg produkcyj artystycznych zakończyli 
pp. L e o b l o w i e ,  którzy wykonali fantazję 
„Fausta" na skizypcacb i fortepianie Muzyka 
30 pułku wypełniała pauzy i przygryw ała pod 
czas cukrowej kolacji, zastawionej w przyległym 
pokoju.

W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e  i  a r t y s t y c z n i * .

Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w niedzielę popołndniu o godzinie 3 „Pan Bi- 
gelhofer", krotoohwila za śpiewami w 4 aktach 
Anthony’ego; wieczorem o godiinie pół do 8 „Ni- 
tonohe", operetka w 4 aktach Hervy’ego; jntro w po­
niedziałek po raz pierwszy „Mam prawo kochać" 
(„Dos Rccht tu  Hebew"), sztuka w 4 aktach Ma- 
ksa Nordan’a; we wtorek .Czarodziej z nad Nilu", 
opera komio/na w 3 aktach Wiktora H erberfa.; 
w środą „Nitiahe", wodwil w 3 aktach Hennequin’a 
i Najac’a.

Koncert. Ooegdaj odbył się pierwszy koncert 
galicyjskiego towarzystwa muzycznego, wykonany 
przez p. Henryka Me l o e r  a i orkiestrę. Wraże­
nie ogólne było świetne Girę znakomitego artysty 
oklaskiwano gorąco, nie brakło też kwiatów i wiró- 
ców. Recenzję szczegółową dla braka miejsca u- 
mieś imy w następnym nnmerie.

Encyklrpedję powszechną rla  ludu uchwaliła 
ydać rada wykonawcza „Macierzy Pilskiej." Dzieło 

to zawierać ma objaśnienie wszystkich najpotrzebniej­
szych wyrazów. Rzecz ta ma się nkazać jnż w ciąga 
przyszłego roku.

Ostatnie wiadomości.
Pisma londyńskie formalnie praeścigają się 

obecnie w ogłasaaniu sensaoyjnych wiadomości, 
wszelkie jednak zaćmił daiennik Daily News, 
który podał temi dniami wraekome plany reform 
dla Turoji, bądąoe przedmiotem narad ze strony 
mocarstw. Mianowioie pod przewodaiotwem w. we. ■ 
żyra, którego nominacja musiałaby mieć sankcję 
mocarstw, sprawowałoby adm inistrację państwo­
wą t r z e c h  e u r o p e j s k i c h  m i n i s t r ó w .  
Portfel finansów piastowałby Anglik, sir E dgar 
Vincent, ministerstwo spraw wewnętranyćh F ran ­
cuz, a m i n i s t e r s t w o  w o j n y  R o s j a n i n .  
W zamiau aa to to trzy  mocarstwa umożliwiły­
by Turoji potyczkę w kwocie 5 miljonów funtów. 
Rzecz prosta, iż projekt taki, nie wytrzymujący 
żadnej krytyki, przytaczamy juko kurjozum po 
mysłoweżoi w argielskiej publioystyce.

T ryjestfński Piccolo przynosi depeszę z Rzy­
mu, wedle której ma wkrótce proybyó do Me- 
djolanu m łodziutka któlowa holenderska W  i l- 
h e i m i n a  z m atką swoją swoja i stamtąd udać 
się do Monzy, w odwiedziny do włoskiej pary kró­
lewskiej. W izyta ta  ma stać w pewnym zwią- 
sku z dawnym projektem ożeDienia hrabiego 
T u r y n u ,  s  b raL nką króla Humberta, z W lhei 
miną. — W edług doniesień angielskich, ks. 
A l b e r t  belgijski, syn hr. F landrji i ew eutaal 
ny następca trenu, ma się wkrótće zaręczyć z 
ks. I z a b e l ą  O rlesń iką siostrą ks. Ludwika 
Filipa. Ks. A 'b3rt liczy 21, a ks, Izabela 18 lat.

W edług wiadomości nadeszłych ze Stam­
bułu. uciekli stamtąd do Europy, były attache 
wojskowy w Petersburgu Aziz bsy, syn komen­
danta korpusu gwardji Reuf baszy, oraz oficer 
Adm-bey, syn wygaanego do Aleppo najwyższe­
go koniuszego Izzot baszy. Uwięziono piętnastu 
uczniów akadem ii m arynarki za posiadanie 
zakazanych czasopism i za urządzanie składek 
pieniężnych n« rzecz komitetu młodoture- 
ckiego.
g H M t a  t 1 ■ g g a s  ■sgggggąggggsgMggcge s s as g a m  a— i

Rada państwa.
P. T r e u i n f e l s  wniósł na onegdajszem 

posiedzeniu interpelację do ministra obrony k ra ­
jowej w sprawie niedawno odbytego w Insbruku 
pojedynku między dwoma ofioerami obrony k ra­
jowej i zapytuje, jakie kroki rząd przedsię­
wziąć zamierza, aby pojedynkom, uciskającym 
jak  zmora całe społeczeństwo, raz już położyć 
koniec.

(Telegramy „Dzienniku Polskiego".)
Wiećei 21. listopada. (Z  izby posłów). 

W czorajsza dyskusja o przymusowem ubezj le- 
caeuin wywołała niepospolitą awanturę pomię 
dzy sntiliber&lnymi i liberalnym posłem Nos­
kom, jeduę z tych awantur, które stanowią gau- 
d am galerji i z których składa się oała niemal 
czynność posłów wiedeńskich Jak  dotychczas 
Niemcy i Czesi, tak  obecnie wiedeńscy hberali- 
śoi i antisemici stoją na stanowisku, że całe 
państwo istnieje tylko dla nich i że ich wza­
jemne wymyślania stanowią oś oałej polityki 
austrjaokiej.

P rzobeg  dyskusji był pokiótce następujący:
P. L u e g e r  jako mówca jeueralny contra, 

polemizując przeciw p. Noskemu (który ooprawda 
jest sekretarzem  związku zakładów asekuracyj­
nych), twierdził, że przymus asekuracyjny jest 
tak  samo usprawiedliwionym jak przymus szkol­
ny. Cytuje postanowienia związku, którego Nos 
ke jest sekretarzem  i dedukuje z tych postano­

wień, że p. Noske ma z tytułu tej posady obo­
wiązek przeszkadzania wszelkim ustawom przeoi- 
wnym interesom prywatnyoh asekuraoyj. Spe­
cjalnie przeciw Noskemu polemizując, zarzuca 
mu wręcz prywatę i zdradzanie interesów publi­
cznych.

Mówca joneialny p. R a t o  ws  k i  miał na­
dzieję, że rząd stawi się w izbie z gotowem 
przedłożeniem, któreby już kweBtję rozwiązać 
mogło. Dla Galioji koniecznym wydaje się przy­
mus asekuracyjny. Galicja posiada prywatne to­
warzystwo asekuracyjne, z którego może być 
dumns, mimoto potriebnje prz^mudu, bo lud nie­
pełnie rozumie jeszcze dobrodziejstwa asekuracji.

Po przejściu do dyskusji szczegółowej p. 
N o s k e  przy paragrafie 1. polemizuje nam ięt­
nie z p. Luegerem, z czego powstaje następu- 
jąoa scena:

P. . N o s k e  zaznacza, iż padł znowu cfisrę 
tego rodzaju ryoerstwa, które się kryje za pło­
tem nietykalności poselskiej i osoLLty i zawo­
dowy honor posłów czyni przedmiotem uwag. 
Jeżdli pomyśli nad tern, jaki szereg poważnych 
osobistości został obrzucony błotem obelg, mógłby 
i on w milczeniu i z pogardą najgłębszą przejść 
nad niemi do porządku. Nie uozyni tego jedna­
kże, gdyż nie widzi żadnego powoda, dlaczego 
podejrzenie, które się czołga dookoła jego osoby, 
nie miało być startem  na miazgę.

Rzocz przedstawiono tak, jakby  istniał tyl­
ko jeden uozciwy zawód, t. j. politycznego agi­
tatora, który z przekonaniami różnego rodzaju 
tak długo krąży, dopóki się nie wkręci w hono­
ry  i zaszczyty za pomocą najrozmaitszych sztu­
czek (straszny hałas u antisemitów. Lueger i 
Gessmann biegną do mówcy z pięściami.)

Krzyki: Kto to jest?
P. L u e g e r .  Nie ma odwagi tego powie­

dzieć.
P. N c s k e  (wskazując na Luegcra). Pana 

miałem na myśli. (Ponowny hałas).
P. L u e g e r .  Taki zapłacony pat!
P. S t e i n  e r  (do Noskego) Pan je s teS  

tym, który oszukał swoich wyborcówl 
P. G e s s m a n n :  To bezczelnośćl 
P. L u e g e r :  Pan nie jesteś reprezentantem  

ludu, tylko kapitalistów. Pan tu nie należysz!
P. G e s B m a n n :  Jakiem  prawem przema­

wiasz pan w tej spraw ie? Oszukiwałeś pan lu­
dność od chwili, gdy tutaj siedzisz.

P. N o s k e .  O ile wiem, nie kandydow a­
łem in cognito, a każdemu z moioh wyborców 
znane jest moje uczciwe obywatelskie stanowi­
sko, daleko uczciwsze, niż politycznego agitatora. 

P. P o l z h o f e r .  Nie prowokuj pan dalej! 
P. L u e g e r .  Ten zapłaoony reprezentant 

towarzystw asekuracyjnych!
P. N o s k e .  W ystąpię nareszcie przeoiwko 

tym denunojacjom i podejrzeniom. System tych 
denuncjacyj dla tego tak  wyrósł, ponieważ w tej 
izbie nie zawsze miano odwagę wystąpić prze­
oiwko ludziom, którzy ten system praktykowali. 
J a  jednakowoż nie pozwolę na to, nie będę 
dłużej m ilczał, aby te napaści nie sta­
wały się coraz większemi, nie były wnoszone 
między ludność i aby w nie nie wierzoao. 
Nie chcę pozwolić, aby mój osobisty nieposzla­
kowany honor obrzucali błotem ci panowie i nie 
chcę tego w interesie moich wyborców, których 
podejrzewają o to, iż wysłali do izby człowieka, 
który dąży do innych celów niż do tych, do któ, 
rych mu polecono. Wszystko, co powiedziałem, 
jest prawdą. Już mi za głupio stać spokojnie- 
podczas gdy mnie i innych obrzucają błotem.

P. G e s s m a n n  Odeprsej pan to do. 
wodami.

P. N o s k e .  To chcę właśnie uczynić.
<i P- L u e g e r .  Pan jweteś zapłacony przed­

stawiciel towarzystw akcyjnych l
P. N o s k e .  Insynuaoja najhaniebniejszego 

rodaaju leży w tern, iż powiedziano, że jestem 
radnym  gminy, posłem do sejmu i do rady 
państwa jedynie dia tego, aby kwestji aseku­
racji kark  skręcić. Żałuję, że p n prezydent 
prawdopodobnie nie słyszał tega wyrażenia, 
&dyż należałaby Bię za to uagsna. T aka insy­
nuacja może powstać tylko w móagu tych lu ­
dzi, którzy sami polityozny b rak  przekonań 
wykształcili w system i przemysł. (Hałas u an­
tisemitów). Powtarzam wykształcili w przemysł. 

P. G e s s m a n n .  To bezozelnośól 
P. L u  e g  a r .  To zapłacony agitator towa­

rzystw asekuracyjnych! (W ielki hsłas)
Prezydent C h l u m n t z k y  upomina p. No- 

skego, aby się umiarkował, uważa jednax, iż 
jego rozgorączkowanie się jest zrozumiałem.

P. N o o k e  końozy mowę, zalecając odesła­
nie ustawy z powrotem do komisji.

Po dłuższej dyskusji odesłano ustawę do 
komisji z zaleceń em rychłego sprawozdania.

Prezydent zajrzawszy w stenogrsficzny pro­
tokół udzielił p. Noskiemu nagany za obrazę 
członków parlamentu

Następne posiedzenie we wtorek.
Wiedeń 21. listopada Ja k  donosi Neue fr. 

Presse rozprawy nad bndretem  w pełnej izbie 
rozpoczną się dopiero 2 grudnia r. b. i prze­
ciągną się poza Nowy R o k .'

Wiedeń 21. listopada. Jak  się dowiaduję 
s kół parlam entarnych w formie pogłoski tra ­
ktuje rząd z stronnictwami, aby ustawę o regu- 
laoji płac urzędniczych uchwalić bez określenia 
terminu tylko s klauzulą, że takowa zaozyna 
obowiązywać z chwilą jej ogłoszenia. W ten spo­
sób byłoby możLwem ustawę wprowadzić w ży­
cie. Terminu 1 lipca 1897 nie mógłby rząd 
przedłożyć do sankcji cesarskiej, ponieważ wtedy 
nie będzie jestcze pokrycia. Musiałaby się n ;ą 
zajmować nowa izba.

iBiegramy Lteiauruka Poiskisgo/
Budapeszt 21. listopada. Budapester Corr. 

zaprzecza pogłosce, jakoby minister handlu D a­
niel podał się do dymisji i miał być mianowany 
gubernatorem Rjeki.

Paryż 21. list p d ł. M illeraud ma na dzi- 
siejszem posiedzenia izby zażądać wyjałnień co 
do stosunku Francji do Rosji.

Paryż 21. listopada. Izba przyjęła z etatu 
ministerstwa spraw wewnętrzych ty tu ł „tajne 
fanduBzc".

Paryż 21. listopada. D yrektor więzienia woj­
skowego major Fcroinetti został pociągnięty do 
odpowiedzialności za poczynienie kroków w celu 
skonstatowania niewinności Dreyfusa.

j Belgrad 21. listopada. Podozas nieobeonośoi 
króla, rejenoję sprawować będzio rad a  mini­
strów.

Wiedeń 21. listopada. Trybanał administra 
cyjny orzekł w specjalnym wypadku, iż proboszcze 
obowiązani są płacić dodatki gminae i powiatowe, o
ile ich dochody włączaie i  kongruą przenoszą 600 
zl. rocznie.

Opawa 21. listopada. Nastiniec donosi, iż pre­
zydent krajowy Szląska hr. Clary- Aldringen miano­
wany został namiestnikiem Karyntji, na jeg> miejsce 
zaś jowełano radcę dworu morawskiego namiestni 
ctwa br. Heina. Prezydent Karyntji br. Sohmidt 
przechodzi na emerytnrę

Budapeszt 21. listopada. Na 25. bm. zwołał 
ks. prymas Yaszary konferencję biskupów węgier­
skich.

Paryż 21. listopada. Z powodu puszczonej 
przez speknlantów na zniżkę pogłoski o śmierci 
barena Alfonsa Rotszylda wytoczono śledztwo (?).

Wiedeń 21. listopada. Król serbski przybył 
tu dzisiaj rano. Na dworcu kolejowym pełnili 
straż honorową: jenerał major Babic, major
Hrdlioka, poseł serbski Simios, włoski attache 
wojskowy Pollio, którzy króla ow acy;nie powi­
tali Król ze świtą udał się w powozie dw or­
skim do hotelu. Przed dworoem kolejowym za- 
brsni Serbowie wznosili na cześć swego króla 
radosne zivio 1

Przybył także dzisiaj rano wielki książę 
Mikołaj Mikołajewicz. Powitał go na  dworcu 
ambasador Kapnist wraz z całym  personalem 
po«elstwa rosyjskiego i delegat rządu austria­
ckiego kB. Lichieustem, W ielki książę stanął 
kw aterą w hotelu i zabawi tu  około ośmiu d n \

Dziś odbędzie się obiad dworski na cześć 
wielkiego księcia Mikołaja, a jutro na cześć 
króla serbskiego.

Wiedeń 21. listopada. Z  dotychczasowego re­
zultatu prac komisji budżetowej zdaje się, że 
budżet dopiero z końcem b. m. będzie gotów. 
Rozprawa jeneralna rozpocząć by się mogła w 
tych warunkach dopiero 3 gradnia. Zachodzi 
zatem pownżna wątpliwość, ożyli iaba będzie 
w stanie przed ferjami Bożego Narodzenia zała­
twić oały budżet. Istnieje zatem projekt zwoła­
nia sejmu galioyjskiego, a ewentualnie i innych, 
na 28. grudnia dla uohwalenia prowizorjum bu­
dżetowego i wyboru oraz ukonstytuowania się 
komisyj. Zaraz po Nowym Roku zwołaną by 
została rada prńslw a dla dokończenia rozprawy 
budżetowej i uchwalenia ustawy finansowej, 
a podozas trwania sesji izby deputowanych, sej­
my zostałyby odrouzune. Rada państwa moce 
najdalej do 15. styoznia ukończyć swe prace, 
poczem sejmy mogłyby na nowo się zebrać i ob­
radować do końoa lutego 1897.

Nowe wybory do rady państwa rozpisane 
zostaną w takich w arunkach z końcem marca, 
lub w pierwszych dniach kwietnia.

Berlin 21. listopada. Leipeiger Nachrichttn 
zam ieszciają nowe rewelacje B ism arcka, który 
twierdzi, że Austrja wiedziała o tajnych uk ła­
dach Niemiec z Rosją i w ysnułan tego korzyści.

WlRdeń 21. listopada. P m d  sąlem powiatowym 
tociyła się dzisiaj rozprawa przeciwko burmistrzowi 
Wiednia Sirobacbowi e obrazę honoru. Strobach na­
zwał djurnistę magistratu Seppsra kłamcą, a doroż­
karza Bauma „świntnehem." Do roiptawy powołani 
jako świadkowie drogi wiosburmistrz Wiednia p. 
Nenmayer i dyrektor magistratu p. Tac’ au nie sta­
wili się. Sędzia skazał ich przeto na 50 zł. kary i 
odroozył rozrrawę. Strobach wybrany został posłem 
sejmowym, przeto w razie zebrania się sejmu, będzie 
nietykalny._________________________________

III. Obllgl za 100 z ł.: Galie, funduszu propinaeyjnsgo 
4%  w. a. 97-20 do 97'9Q. Buków, funduszu propinaeyj- 
nego 6 *  w. ą. 10250 do —•—. Kom. Banku krajowego 
5% w. a. H. -om. 102-— da IOJ'70. Komunalne Banku 
krajowego 4li,% w. a. i i i .  «m. 100 — do luO-70. Pożyeztk 
krajowej 6% w. a. 105— do — ■—. Nożyczki kraj. 4’/,°^  
w. a. — ■— do —■—. Pożyczki kra'. 4%  w. a. z roku 
1091 97-— do 97'70 Poiyezki kraj. 4c;, po 800 koron —
100 zł. w. a. z roku 1S93 97'— do 97-70 Pożyczki 4*/»
gminy m iasta Lwowa 97 '— do 97-70.

IV. Losy. Miasta Krakowa -d  Ż7 — do S9- Miasta
Stanisławowa od 4i- — do —•— .

V Monety. Dukat ces 5 t3  do 5 '.3 . Napoleond’or 
od 9-60 do 9 6 j . Półimperjał S-6J do —■—. Kuble 
ros srebrny 1-20-— do 1-25' —. Rubel rosyjski papierowy 
l ‘87.30 do 1*28 30 100 marek niem. 5d-60 do 19 — .

T L L E G R A M  G I E Ł D O W Y .

Wiedeń, duia 21 listopada g o d s . 2. m ir. —.
Akcje kred. 365 25
Alpiny 84 —
K redyty węg. 402 —
Anglobanki 154 25
Unjuny 
Ludwiki 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureokie 
Staatsbany

9710

290 -

95 — 
49 90 

35125
Csemiowieckie 286'—

Gal. obi. prop.
Wied. loty 
Akcje tytoń.
4*/. Po*. K ra ;.

b r. 1SS3 
Eibethale 
Lfinderb&aki 
Renta zł. wepr. 122 20 
ftankTsceiny 255*50 
W spólna toatap. — *— 
Kable 128 —

152 —

97 — 
271*50 
245-—

± ' r ~  y  j w n  u .  i j b w i ł  w t*
dnia 21 listopada 1890 r,

HOTEL ZORZA.. J. Maniewska z K rułyk M. Tu- 
stanowski z Oskrzesinieo. W Niezabitowski i  Łansk. 8 
Matkowski ze Stryja. W. hr. Dzieduszycki z Jezupol*. N. 
Gołaszewski, 8. Mi liński z Toustobab. A. Garapich z Za­
górza. S. ZwoJski z Bryniec K. Jasiński z Bełżca. Dr. J . 
Kaaen z Kabul. J. Trojan z Komarna. W br. Kraus ze 
Stanisławowa T. Bunzel z Wiednia.

H jTK L E U R JfrJS K l Br Radziejowska z Radzie- 
ehowa. J. OstermaDn z Knt. S. Zoin, C. L uftaann  z 
Wiednia. J. Testburg z Bnda-Pesztu. Podoski i  Kró- 
lastwa Pol. S. Zieliński z Szelpaki Dr. W. Landasberg, 
dr. A. Langer z Tarnopola. M. Tichard z Warszawy. Pułk. 
Naehodsky z Mostów. Major Lehmann z Morawy. B. PiU  
z Rozdołu. A. Ożarowski ze Stralki. J .  B gawgki ze Soho- 
dnicy. R. Lamensdorf z Krakowa. E. Leszczyński z Ro­
hatyna. M. Zaleski z Rosji. J . Eitmayer z Czerniowie*. 
E. Rozwadowski ze Ż -łkwi.as— — — MBiesaaes»— a s g e g cc™— w
Oryginalną bieliznę dr. prof. Jaegera, chustki i p’edy 
zimowe, chustki i spódniczki włóczkowe, blutki i halki 

wełniane, poleca w największym wyborze najtaniej

M agazfrt S e h a i f M r ó W
1 8 fj b we Lwowie. 1—?

L e k a r z  c h o r ó b  k o h i e o j c h  1 a k i s i o r

Dr. Józef Zakrzewski
odbywszy czteroletnie studja specjalne w Insbruku, Mo- 
naohjum i Wiedniu w klinikach prof. Ehrendorfora, 
Winckla i Chrobaka o s i a d ł  a r e  L a to s s i*  i ordynuje 
p r z y  u l i o y  a m a u c L i e f s  I .  5 ,  l« p i ę t r a  od 3.
I8 i9  do 6. Dla ubogich od 9. do 10. bezpłatnie. 1—9

Dr. Władysław Hojnacki
l o k a n  o b o ró b  k o b ie e y o h

b elew asystent kliniki ginekologicznej i lekarz kliniki 
chirurg uniw. J a g ie ł, b. lekarz szpitala św Łazarza, 
kilkuletni lekarz Zakłada kąpielowego Żegiestów , 
ordynuje od 3 -5  (ubogim b-zpłatm e od 8 — 9 |. Lwów 

ulita  Kopernika 1. 3J. 2071 X—4S

L e k a r z  c b o r ó b  k o b i e c y c h  i  a k u a i e r

Dr. Leopold Scheilenberg
b. operator kliniki położniczo-ginekologicznej profesora 
Chrobaka we Wiedniu, b. asystent króL kliniki ohirurgi- 
oznej prof. Mikuliaza we Wrocławiu, b Ukarz kliniki 
chorób wewnętrznych prof. Nothnagla we Wiedniu, osiadł 
we Lwowie i ordynuje przy ulicy Kopernika L 22, od 
3. do a popołudniu Dla ubtgioh od 9. do 10. przed poł.

bezpłatnie. 1816 X—?

Telegramy giełdowe i targowe.
Wladeń 21. listopada

Targ zboeowy. Psienich na wiosnę od 8 58, 
do — ’— , na jesień od — ' — do — '— owies na 
wiosuę od 6 40 4o — *— , na jesień od — -— do 
— •— , kukurydza od 4*48 do 4 50, żyto na wiosnę 
od 7 2h do — , na jesień — *— do — *— rzepak 
zimowy od — ‘—  do — '— , jesienny od — -— do

Spirytus. 15‘— de 15‘20. Na listopad — •—j
Cłiełda pieniężna. Wczoraj po zaniknięcia 

giełdy wieczornej notowano: Kredyty 364 — . Węg. j 
Kredyty 402*—, Anglobanki 153 50, Wiedeński | 
„Bankvercin“ 255 50, ŁJnjony 289 50, Lacnderbank 
245'— . Sztacbany 349 50, Lombardy 9 t 75, Eibe- 
thalu 271'—, Koljsj północno-zachodnia 263'— , Ty­
toniowe 152 '—, Rima 234'— , Alpiny 84 '— , Ren ' 
ta majowa 10135, Węg. renta koronowa 99 T5, ; 
Losy tureckie 50 40, Marki niemieckie 58 83.

Berlin 21 l ’E‘opada. Giełda wczorajsza wie­
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają knrs porównawczy wieieńiki, tak zwaie 
Wiener ta ritó t). Kredyty 228 80 i.364'47),
Słtacbanj 149 20 (350 870, Lombardy 40 90 (95 65), 
Dis«onto 205 40. Usposobienie ustalone.

Frankfurt 21. listopada. GHełaa wczorajsza 
wieczorna, kursa końoowe. (W nawiasie podane 
cy ry ozmezają knrs porównawczy wiedeński, tak 
Swane W im er Paritdt). Kredyty 308 37 (363 93), 
z«t»< bany 295 62 (349 26), Lcmbardy 83' —
(95*291, Laura 167 75, Harpener — '— , Disoor s 
205 40. Usposobienie ciche.

Z izby handlowe) I przemysłowej.
Lwów, 21. listopada X896 r.

I. Akcje za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zł. 
m. k. 21o'50 do 218 60 Koląj Lwow.-Czem.-Jasy po 
200 zł. w. a. do 285 '— w srebr. 283 —. Banku hipot. 
po 200 zł. w. a. L emisji 985 — do 895'—. Banku kr-d. 
galie. po 200 zł. w. a. 210 — do — —. Garbarni w Bze- 
gzowie po 200 zł. w. a. 200'— do 203 —. Fabryki wa­
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
Z50 zł. w. a. 250'— do 260'—.

II. Listy zastawne za 100 zł.: Banka hipot. gal. 5 ° , 
w. a. wyiosowal. z 10* prem. 1X0 lo  do il0 '3 0 . B antu 
h ipo t gal. 41'.*  w. a. los. w 50 la t  99'80 do 100 50 
Banuu hipot. gai. 4°|u w. a. losów w oo l a t  po zoo 
koron 9 t  70 do 97 40. Banku krajowego 41/.*  w. a. 
Jo*, w 51 la t  100'43 do 101'io. Banku krajowego 4*  w. 
a. los. w 57 Jak 9 i'50 do 9ó'20. Tow. kredyt, gaiin 
ziomsk 4 */„ (L emisja) 97 4) do 98 3). Iow kredy i. 
gai. ziem. 4*  los. w 411/, lat. 97-60 do 98-30. Tow. 
kredvL gaL ziem. 4 *  los. w 56 latach 97 40 do 9810

Wszech nauk lekarskich

D r .  A l b i n  P a d a l e w s k i
l .  lekarz na klinikacn profesorów: KaposTego, Nenmanns, 
Fingera i Frischa w . Wiednia, profesoruw: Leesar*
i Oa«pera w Borlfale i profasorów: Guyoc* i F o o rn ien  

w Peryie.
Specjalista  chorób skó rn ych , w etterycunycK . 

płciow ych  i n a rzą d u  moczowego.
f l r  a r a ł n r  w ahorobach pęcherzowych, szczególniej 
U | l 6 r < u u r  kamienia i nowotworów pęcherza.

Ulica Akademicka nr. 3 we Lwowie
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od 3—5. 

W yłąoznie d ia  s o l i e t  o d  l - l i

A W I Z O .
Niniojszom powiadamiamy P. T. paląoyoh, 

że fabryka bibułek do papierosów S D. Modliano 
w Tryeścle, która się przed 1 */a rokiem do 
szozętu spaliła, zrów zoitała odbudowaną i do- 
sUroza a :ubiooycu patentowanych b b ite k .

. , C  L  U  B “
Mcżoa je nabywać we wszystkich trafikach 

w książeczkach po 7-5 sztuk za 3 ct. i w ksia- 
żeozkach po 100 sztak  za 5 ct. Są to obeonie 
najlepsze bibnłai wolue od chloru i gliceryny.

Ilość sztuk, b bułki jest gwarantowaną

200 b Przeciw katarom
o r g a n ó w  o d d e c h o w y c h ,  przy k a s z l ą ,  
k i c h a n i a ,  c h r y p c o  i innych p r z y p a d ł o *  
ń e i a c l*  g a r d ł a ,  używaną bywa przez lekarzy 

ze skutkiem

MHT0PSS,

ń t f f P -------- A\i

iB U Bna jcz/atu.
_ w o d a  mineralna
ZCZAWA ALKALICZNA

albo sama lub m ięszana z ciepłem  mlekiem.
D ziała ona łagodnie rozwalniaj^co, orzeźwiająco i 
uspokajająco, sp.owadza w ydzielarie flegmy i jes t 
w podobnych wypadkach znakomicie wypróbowana.

Skład wina Chaisaing jest we wsiystkiuC. 
aptekach, szczególniej u PP. Mikolascha, Ruo- 
kera, Sklopińskiego, Wewiórskiego, Krzyżano­
wskiego i F hrbara.

.Rękawiczki angielskie
wełniane i skórzani zimowe

poleca :

M a r c i n  M u l l e r
plac Halieki 1. 14.

Kto chee mień piękne białe zęby, temu nie wystarcza samo odolizowanie, gdyż 
odol desmfekcjomye jamę ustną, niszczy bakterje, ale nigdy zębów nie czyści, 
ani nie czyni białymi. A  więc każdy oprócz płukania ust odclem, lub inuą

w olą, musi zęby czyścić codziennie proszkiem alkaliczno-ziołowym j j

Jest to jedyny do dzisirj proszek, który nie niszczy glazury, 
a jednak sprawia, że najczarniejsze nawet i najbardziej zniszczone 

zęby po kilkorasowem użyciu odzyskują śnieżną białość.
(P idsfko 4 0  M«tów),

Jetfyn ie  do  n ab y c ia  w  d roguerjji

T. PILARSKIEGO i Spółki
L w ó w  —  H o t « l  G e o r g * .



n M T m m r  T O L ^ T T  : dm- SS Łiutopoda 1896 r ,n r„  tJ f.at.

r a  J a e g e r a  b i e l i z n ę  n o r m a l n ą
z  f a b r y k i  W .  B e n g e r a

sprzedaje podług cennika fabrycznego

STANISŁAW  GABRIEL
we Lwowie, plac H alicki 1. 3.

D K O B N E  O G Ł O S Z E N I A .

D o n ie s ie n ia  rozm a ite
po l ‘|, centa od wyrazu.

f o r t e p i a n  krótki 
i  i powodu wyjazdu

w dobrym stanie 
7. powodu wyjazdu zaraz do sprzeda­

li lica Sapiehy 29. I. piętro .

p o m o c n i k  h a n d l a w y  obesnany
I  dobrze z czynnością p iw niczną, p»- 
t rzebny  jest zaraz do handlu M ieczy­
sława M usiała w B ełzie. 333

N A  Z I M Ę
kaftaniki,  spodnie, skarpetki, pończo­
chy. peńsKoazki dla dzieci, kamasze 
damskie, me/.kie i dziecięce, rękawiczki, 
chustk i  na szyję, kamizelki włóizkowe 
i t. u. poleca po możliwie najniższych 
2077 cenach
J A N  C H L E B O W N I K  

ul. H alicka  I. 4. obok kaplicy Boimów.

K a p u je  i s p r z e d a j e
w większych i w mniejszych ilo­
ściach rogacze, dziki, zające 
i wszelkiego rodzaju zwierzynę.

M ichał Kr* u wda
h i n d e l  i w i e i i n y  

L n ó w ,  R y n e k  l l e s b u  4 0 .

BOLEsłaW JArfŁOWkRi
pracowała ruazolkaraka I sprzedał braci

we Lwowie ul. Czarnieckiego I. 2. 
poleca broń myśliwską wszelkich syste­
mów pod gw arancją wypróbowaną i u re ­
gulowaną. Sprzedaż łusek nhbejewycb,
maszynek do nabijania i zakręcania. Re­
konstruowane naboje, również m iarki aa  
proob zastosowane do kalibru. — Wszelkie 

reperacje przyjmuje się pod gwarancją.

NOWO ZAŁOŻONY

W iM i Scys N ii
poleca

KSIĘSABKIA FOŁSKA
W E  L W O W I E  

p l a o  'M 'a r j a o k l  1. 1 1 -  
T a n i e  wydawnictwa Petersa. 

Lltolffa. S teingribera i innych 
posiadamy zawsze w komplecie 
na składzie.

K a ta la g ł  w y . y ł a u y  a a  
L ,d a a ( «  b e z p ła tn ie .

M ie s z k a n ia  i  sk le p y
po 1 c e n c ie  od w y razu .

C k l e p l k  i n
J  eia. Tc; esy

i małe
IG.

m ie sz k an ia  do naię-
882

T Y L K O
W  R E S T A U R A C JI

NAFTUŁY TOSPFIRA
ulica Trybunsldka 1. 12, dom własny, 

raoiua dostać codziennie o godzinie 8, ra.no 
gorące śniadania. 
C E N N I K :

P iec zeń  w ieprzow a z k ap u s tą  .
S iek a n e  p łu c k a  . . . .
F l a c z k i ................................................ i
N óżka cielęca % ch rzanem  .
K ie łb ask a  z ch rzanem  
K aw io r . . . . . .
Obiad w abonamencie , .

W szelk ie  n a p itk i w n a jlep szy ch  g a tu n k ach  
po cenach  m a ju m tark o w aó szy eh ; d la  pew ności, 
Że pochodzą z  m ojej re s ta u ra c ji , d a ję  odb io resm  
znaczk i. N ajlepsze W IN A  po cenach  n a j ta ń ­
szych, począw szy od 40 ct. l i tr .

Z  w ysokiem  pow ażan iem
N a f tu łs  T oepfer.

15 ct. 
1S .
12 . 
10 „ 
5 .  

15 .  
to

P ap ie r jedw abny, pap ie r krepow y, 
oraz wszelkie

Części składowa do kwiatów
dostarczają fabryki kw iat w filigrano­

wych i papierow ych 
J .  T h e l i t e n a a  n a s i .  (M. Erler)

W iedeń, XIII/5 i Schliiohteru. o lu ó d  
Cassel. N ajtańsze ceny w sprzedaży 
nunownej i drobiazgowej. N ajlepsze 
źródło zakupna dla odsprzedawoów 
i nauczycielek. Gotowe garnirow aue 
przedm ioty i próbki w szelkiego ro­
dzaju  w w itlk im  wyborze. Proszę 
żądać ilustrow anych cenników darmo 
i opłaconych. Sprzedaż h u rtow n i 
543 i drobiazgowa. 1—4

I N i ż y c z h i
r.d 5i-0 złr. aż do w ysokosei kwoty po- 
irzebnej do zrażow ania, na n i.k i p ro a a r t, 
mogą otrzym ać osoby wyższych stanów, 
dalej pp. U rzędnicy, Ofieerowia, Penajo- 
u iś .i, Pensjonistki. Z apytania llstsw ne 
pod „Palermo* poste ras taa to  Lwów. 

Auouimy zostaną bas odpowiadał.

NtftT

według przepisów lekarza sztabowego 
I k r .  M t k U e r a  d. K. d. A.

o t  lat wielu znany średak wzmacnia­
jący p r z e c i w  z a w c z a a u a a i h  ^ e ł a  
h i e n i a  s l a r y e h  * r f ł e d y o h
m ę ż e z y z a ,  są z dokładnym przepi­
sem użycia i tdyu ic  i prawdziwe do 
nabyci t po cenie 3-10, pocztą o 25 ct. 
drożej za list frachtowy i opakowanie 
w aptece pud S * \  J e i z j u  w  W i e  
t i u i o  V|3, W n u n ie r g e  « s e  a g ,  
gdzie należ.y aiłrcjjtowea pisemne zgło­

szenia
Proszę ten iyiserat za ch o w a f . 

S k ł a d  w aptece P io tra  Mikolaseha
we Lwowie. *52 1 - 3 2

Christofle &  Cie
e. i k. dostawcy nadw orni

" W i e d e ń ,  I .  O p a m r l n g  6
polecają swoje

słynne na cały świat i najlepiej 
srebrzone fabrykaty

po oryginalnych cenach fabrycznych
12 ł y ż e k ............................................. zł. 16.50
12 grabków eterowych . . . .
12 noiów itc łew ych  . . . .

1 chochla 
1 chochelka . . . . 

12 łyżeczek do kawy

16 60 
1 7 . -

350
8 50

mm

H A N D E L

i

J A N A  R JE O L A
WE LW OW IE

Do nabycia w 
handlach delikatesów

wielu cukierniach 
i d reguerjaoh .

p o leca  najtaniej własnego w y ro b u

Koszule salonowe
po zł. 106, 155, 2 —, 2-25, 2 5 0  i 3 
K a s z c i e  z przodami pikowymi i fa ł 

dzikami (zakładkami) po zł 2 75 i 
K o s z c i e  kolorowe, kretonowe i 

ozfortowe po zł. 2 50 i 2 15 
K w a ś n i e  u a c n o  po zł. 1-55 i 1-ftO 

ozdobione na wzór ukraińskich  po 
zł. 2-30, 2-50 i 2-75.

K a a z c l e  a k a  c b ł o p a k A w  po 
zł 1-40 i l  60.

P ó ł k o n e a l k i  z kołnierzam i 50 ct., 
bez kołnierzy  33 ct.

K A I s E H O M Y
jó ot. 90, zł. 1-05, 1 15, 1-45, 165, 180. 
K a l e M n y  d l a  o h ł o p a k A w  po

85, tr5 et. i zł. 1 10.
K e ł n l e r s e  tuzin po zł. 2-40 i 2 Su. 
M a n k i e t y  tuzin po >ł. 4 i 4 80. 
C b n i t k l  płócienne, taz in  zł. 2 50. 

P r a w u s m e  z t u d e

S K A R P E T K I, PO Ń C Z O C H Y
dla  pań, panów i dzieci.

U  U  A  W A T Y
w największym wyborze. 

O r y g i n a l n e  p r a ł .  d r a  J f t g e r a  
w y r o b y  p a  c e n a c h  f a b r y ­
c z n y c h  z najsilachstn iejesej wełny, 
zalecane dla osób w ątłego zdrowia, 

łatw o się przeziębiających.
Kaazcle 
kaftaniki
K alem y 1 wjUU  
Skarpetki i puctueony 
Ogrzewana* u  lałądak 
Kamasze
K ia  Lelki męski# włócalow* zrękuw am ’ 

po ał. 5, 6 i 7.
Zamówienia z prowincji wykonują 

się na js ta ran n ie j
Na żądacie azczegślewe c*selkl.

\
3 0

gatunki, wypróbowane przed 
zakupnem, o smaku czystym aromaty­
cznym, które rozsyła franco opłacone do 
każdej stacji pocztowej, daj^o opust 

centów p i/y  posyłce, poleca jedynie handel

[ i i a n o w n y m  P »  T .  P a n i o m ,
która U k Uezaie uw ęszezzły  ca  moje wykłady, ośmielam się złożyć pobliazce

p o d s i ę k o w a n i t f  sp e c J > l u e
a zarazem  pedaję  do wiadomości, że zostaję we Lwowie do 18. b.

L E O N A R D A  S O L E C K I E G O
we Lwowie, ulica BatOi «go liczba 2

pół kilo kawy CEYLON zielonej d ro b n e j....................................................90 ct.
.  .  _ ś r e d n i e j ................................................1 — ,

9 :  .  * " p r z e d n i e j ............................................1 .0 4 ,
,  ,  g ru b o z ia rn is te j.................................. 10 8  ,

n o  n « • w y b ie ran e j............................................ 1.10 „
,  ,  ,  ,  „ p e rło w e j................................................ 1.08 ,
,  ,  ,  MOKKI a r a b s k ie j ................................................................. 1.03 ,
,  „ „ JA W Y  z ł o t e j .......................................................................... 1.08 ,

Przy odbiorze kilogram a w miejscu opust <1 csntów.

Max Rosenstrauch
Englischer Misslon&r

wohnt Zborowska Oasse nr. 22 
I  Stock.

Sprechstunden von 8 — */»'0 Vormitt>g 
und 7—9 U br Abeuds. 

U ntarrich t und Scbriften gr«tis

K n c h e n h l  n a f t o w e  (aiadym iące) 
od 2 łr . 2 do 10. Maszynki sm ery- 

ia ń ik ie  do siekan ia  m ęsz po z łr . 4, 
naśladow ani po z łr . 3.50. S ita  w łosienne 
poczwórne do pasztetów  po złr 1, 1.30 

i 1.60 — poleca

Piotr Chrząstowslci
h:.jiJel żelazny we Lwowie, p lac Kapi­

talny 1 (naprzeciw  K .tadry).
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1 6 0  d o  SC O  y,ł m l e a l e e i a l e
mogą zarobić pewnie i uczeiwie bez 
kapit łu  i bez ryzyka we wazyatktab 
mlejacawaścicob asoby każdego staau, 
która się zajm ą sprzedażą natawą de- 
zwolouych papierów paśstwowyck i lo­
sów. Zgłoszenia pod „Ł ctayznrebek '1 do 
i k n d o l f a  H o i a e g a  u  M i e d n i c .

Wiórka drzewne
do opakowan a m ebli, por« elany, szkło, 
luster, i brązów, j ik o te i  do prze yłek 
poeztow yih i kolejowych, delikatnych 
rz tc /y , oraz do napyonuaa  sienników, 
utrzymuje stale  na składzie i poleca

po caaaoh fabrycznych

A LO JZY  H U B N E R
L tów, R/Lek J. 38.

N  ■o ! • -

W •aU tiiim  tygodnia •d b ęd sit ilę

50 ct Kurs 125 ct.* po najuiżsBych ceBaeli

e
a5

I *
*O*N

przyezem  epróez p rak ty s in e j nanki nadaw ania połysku b ie lu n ie  (każdem  
żelazkiem i objaśniani także ulepszony epoiób p ran ia , czyezczenia odzieży g , 

i przy*pcsAb'ania krochm alu itd.

C?ia nanki { »  * “T LJp: pf  > ejis neto ii Klio 20 it II
P raszę p rzyn iaió  n» próbę aituk^ bieliznę przepraiow aną.

Z  pow&tiniem J .  K .  dyrekU r fachowej szkoły w W iedniu.
‘ o

M A G A Z Y N  FLT T E K
BŁAŻEJ SZARKIEWICZ

Lwów, ulica Batorego I. 4,

posiada na składzie obfity wybór futer we wszelkich najnowszych 
fasonach tak męskie, jakoteż damskie, on-z m aterje na wierzchy 
do futer i przyjmuje wszelkie roboty w zakres kuśnierstwa 
wchodzące wykonując takowe podług najnowszej mody i po naj­

niższych cenach. — Cennik darmo i franco.

di mm\
rękawiczki męzkie i damskie 
Yictorla, kamasze trykotowe 
i włóczkowe, gelry angielskie, 
czapeczki szkockie dla pań 

i dzieci — polecają

M i  i  S z y d ł o w s k i
j .w  6 » ,  p l a c  M a i j a o k l  I .  8 .

(róg H etm sńikiej).

4 0 0

lanarków z Harcu
przywiozłem.

O licanc edwiedainy sprana

M m  z Mria
w hotelu „Wanda’

a

Karty jazdy do AMEKYKi KÓf.NOCNHJ
j W i e d e r l a s d z l i f o  « a i u ^ i r j k a ń i k i f l g o  

T © p r » r i e ^ l a g l

*  o , I f I B D f i ń .
W u d n l n .

201 - ?

I T .  t i r y r l i
O o d z i a i m  a

e r g a a s e  « a  
e i a a p c d y o j a  *  

R!>1# * m i » i j U  M a p l a t n l a

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

HEUBATE ROSYJSKĄ
1 tugoroe/jDtigo tsbioru majowego p o l te s  h a a d d

W. ADAMOWICZA
w  S r o d . a a L x

1 fa n t .Fam U ijnaj* bardao dubrej . . i ł .  1.40 
1 L .M e la n ie  de BCoskan* w oryg .opak .na)i. 3.50

% -■

B łL M liU

r

L I T H I A

D L 4  O T B  I Y N I j  r  

S I Ó f iT

Cena puszki zł. 1.20.
Rozsyłka z» pobraniem 
lub poprzedniem przysła- 

ai«ui pieniędzy.

UPIĘKSZENIE 
i WYDELIKATNIENIE 

C E R Y
Naibardzlei elegancki puder toałotewy balcwy I salonowy

b l a ł T i  r ó ż e w y ,  albo ś A t t j r .
Chwlczalc ualizcwtcy 1 m-auy przu

P P  J. J. P O H L A , C. K. PROFESORA WE WIEDNIU.
p isma s uznaniem z najlepszych sfer doiąezone są do kaidej puszki od

G o t t l i e b a  l a a s s k t
c. k. Nadwerncf* d«t.wcy I ftkrykaztr d^katiyM  t

h U a d  g ł ó w n j  f e r f a m e r y j  t  w  W M b I u * ! •  W o i i H c l i o  a r .  S .

1>J aibyoia w e  L w o w i e  u Z. Rnokera apt., 
Kauoi yńskiego i Oborskiego, Włodka i Krąjewekiego,

F r x * m ł ś l n : M. B artaehan, Adolf Bpaohnerjunior ;

Jan a  Dziewońskiego, Btm iisław a G abryela, Alojzego H dbnera. 
O T  W inoklera i  S y n a ; w  f a r n c w I C  : M oritz F le lie h e r  

i 'w e  wiolu aptekach, łe rfum erjaeb  1 droguerjaoh.__________

wedle czasn 
Poc iąg  godzina

R o z k ł a d  jazdy pociągów kolejowych dla miasta ,
36 minut od ozaeu lwowskiego, ważny od 1. m aja 1886 i. 

Po a ląg godzina ndchedzl te  Lwew n:
środkowo-europejskiego późniejszego o 

przychcdzl da Lwawa:

mieszany 7.50 z Janowa
otebowy 7.28 z Suezzwy i Czerniowiec

8.15 z Sokala i Jarosław ia przez Rawę 
8.— ze S try ja i Ławoaznego 

” 8.05 z Podwcłoezyek i Brodów
8.56 z Krakowa w poł. z N. Sączem, Jaełem  

i Rawą 
mieszany 1.10 z Janowa
ipppiesz. 1 30 z Krakowa w połączeniu z N. Sąoiem , 

Zagórzem i Cbyrowam 
„ 151  ze S try ja  i Lawoeznego w połączeniu

z Chyrowem i Stanisławowem 
w 2.01 z Suezawy i Gzerciowieo
* 2 34 z Pcdwołoczy8k i Brodów

osobowy 5.10 z Podwołoczyak i Brodów
„ 5.45 z Bełżca w p o łączen iu  z Sokalem i Ja ro ­

sławiem

Noc
6.19 z
6.55 z
7.48 1
8.03 z

pospiesz. 8.45 z
osebowy 9.30 z
pospiesz. 9.55 z

10.05 z
osobowy 10.10 z

■ 12.10 z

p l SyiftSZ. 61 0
-wgeet

z

Suezawy i Czerniowiec 
Krakowa w p o łą tz . z Rozwadowem 
Janow a 
Brzuchowlo
Krakowa .
Krakowa w poł. z N. Sączem i Rawą 
Suezawy i Czerniowiec 
rodw ołoezysk i Brodów 

awocznego i S try ja w poł. z Chy­
rowem i Stanisławowom 

Lawoeznego i S try ja  w poł. z Chy­
rowem 1 Btaniaiawowam

pospiesz.

mieszany
oeobewy

mieszany

pospiesz, 
osobowy 

ieez.posp
osobiosobowy

6.— do Podwołoczyak i Brodów 
6 10 do Czerniowiec i Saezawy 
8.40 do K rakaw a w poł. N  Sąezem i Rozwadów 
9.15 do B ełiea  w poł. Skolem i Jarosław iem  
9.30 do Podwołoozysk i Brodów 
9.85 do S try ja  i  Lawoeznego w poł. z Chy­

rowem i S tanisław ow em  
9 45 do Janow a
9.55 do Krakowa w połąozeniu z Jasłem  

10.26 do Czerniowiec i Saezawy 
2.11 de Podwołoozysk i Brodów 
2.45 do Czerniowiec i Suezawy 
2.50 do Krakowa w poł. z Rawą i Chyrowem 
3.— do Janowa 
3.05 do S try ja  i Skolego

Noc

mieszany
osobowy

pospiesz.

osobowy

6.45

7.05
7.22
8.56

10.15
10.45
U .—

4.40

i j n

do Krakowa w połącz, z N. Sączem, 
Zagórzem i Chyrowem 

do Sokala i Jarosław ia  przez Rwwę 
do S try ja  i Lawoeznego 
do Janow a
do Czerniowiec i Snozawy 
do Podwołoozysk ł Brodów 
do Krakowa w poł. z Jasłem , Rozwa­

dowem i N. Sączem 
do Krakowa w poł. z Chyrowem, J a ­

słem, Rozwadowom 1 N. Sączem 
do Stryja, Lewe znego 1 Ohyrcwa

i e l k i  Ł c r a c b . !
Nowy Y o rk  I L o m d y n  cL cszzn tw a iy  i europejskiego 

kon tynen tu ; pewna wielka fabryka wyrobów srebrnych zobaczyła się 
w ięc spo r oiL w atą sp rztduć cały swój zapas za bardzo małe odszkodo­
wanie s i ł roboczych. Jestem  upoważniony zh een ie  to przeprowadzić. 
1'osełam  tedy każdemu następująca przedm iotd |gedynie za honorarjun. 
w kwocie a ł .  0 . 6 0 ,  a m ianow icie : -T

6 sztok najl. nałów atolawyok z prawdz. ang. klingą,
« sztuk ameryk. patent, srebrnych wMelożw z Jednej sztuki,
6 sztuk ameryk. patent, srebrnyeb Jyiak,

12 sztok am eryk. patent, trebrcycb tyłeczek da kawy,
1 sztuka ameryk. patent, srebrna chacbln de rewia,
1 sztuka ameryk. patent, srebrna cbeohln da mleka,
2 sztuk ameryk. patent, zrebrae kabaczka w dc jaj,
6 sztuk angielek, spadeokiw Yłoterla,
2 sztuki efektownych lichtarzy atetewycb, 
l  Sitka da herbaty,

 1 sztuka najl. paizeczka da cokre,
4 4  sztuk razem tylko a ł .  S-OO,
W szystkie powyższe 4 4  przedm ioty kosztowały wprzód 40 zł. 

i są obeenie po m inim alnej eenie a ł .  6 * 0 0  do nabycia amerykańskie 
pa ten t, srebro je s t na wskróś białym m etalem  zatrsym cjąoym  barwę

asy dowód, że inserutsreb ra  przez 25 la t ,  za co rię  ręczy. Jako  najlepasy 
tea  nie polega na

u a  ż a d n e m  n i i a s t w i a ,
obowiązuję 
szkody zwrócić 
przepyszny

ję się kaidem n,kom n towar nie konwenjnje, pieniądze bez prze< 
wrócić, i nieeh n ik t nie opuszeza ipoeobnelci kupić eobio ten 
ly garnitur, który n ad «je  eię szczególniej, jako

gnepysziie todaret na ( ł f iu t tg  i Kawy fioł
jzko podarek weeelny i akellczneżolawy, oraz de kałdepa lapszsga gaapo- 

diratwa damawega.
Do uabyuia t y l k o  u 110 1 -  7

A. H I R S C H B E R G A
głównej ajencji zjednsczenycb cmer. fnhryk rntaat. arabrsyoh wyrębów 

w H  ,< dnln. I I .  Item brandstrasae 10/0. 
T ele fon  Nr. 7114.

P r/esy lkę  na prowincję z» pobraniem lob poprzedniem  p rzy s iad em
naleiytości.

Proszek do czyszczenia da tege 10 ct
P r a n d i l w e  t y l k o  % n b o c s u ą  m a r k ą  (metal zdrowia).

W y c ią g  * p la m  n z n a n l a :
Z przesyłki nakryć stołowych je  stem bardzo zadowolony i moża pan 

liczyć na większe zanów ien ia  od tutejszych nrzędiików  nam iestnictw a.
L w ó w ,  5./1 1896. Lodwlk Stecher Ton Sebenitz, e. k. u rzęd n ik  nam.

Z przesyłki byłem zupełnie zadowoloną i proszę o jeszere  jedaą .
A o n  W e s e l i  b. S rln a , Morawa. Fnuolszka WataUUL

P  i 1 i s, 24. S ierpnia 18)6 (K om itat peszteńa ri). 
W ielmożny Panie! — Z  garnituru  jestem zadowolony bardzo Proszę m>jij 

szwagrowej Baronowej N yary ur, to u  Somogyi przysłać do Szanto trzy  ts k ie  
g arn itu ry . •

A * > ę >

e r
3

j y j j S U M ^ u i n ^ i

Z ZA PA CH EM  FiOŁKOWEM
działają n a  skórę nadając 
el astycznośó, piękną, płe ć i 

młodzieńczy świeżość. 
Zastępuje], zupełnie mydła i puder. 

WYŁĄCZNY WYRÓB

ć $ .  t f iio t s c f l
W  W I E D N I U  I .  I . U 6 E C K  N 5 5 .  

ua prow la^w iri^szytii magfliyTtfldi parfnmtiiył

co

Celem po łożetla  tam y nadniyeiom niektórych restsnrstarów , n am  itazczy 
podać do pnblieznej wiadomości, że

P IW O  O K O C IM  A K I E
sprzedają na szklanki tyłka zastępu jąos flrmy i

Józef Jankow ski, ul. H alicka.K ż u ła  Toepfer, ul. T rybanaL k* 12.
H. Auorbahn, rsa tsc rac ja  apod sroozką" 

ul. Kopernika 10.
W ilhelm Arnold, ul. B atorrgo 1. 16 
Jakób Lewenheek, uL Trybunalska 4. 
Józef Bhrlioh, K aw iarnia Teatralna. 
Józef F ljeg , nl. Jag ie llońska  1. 22. 
Adolf Grłinfeld, Janow ska 7.
W ilhelm H ellm ann, a). Kszim inrzowłka- 
Dawid KSisler, lU ea Pańska I. 12 p»d 

„Soblikiem*,
W ładysław  Kozłowski, uL Gródecka 79. 
JariT  Kirscb, ul. Solarna 1. 6.
M ichał L an d ti, ul. Skarbkow ska L 4. 
Jan  Lndwig, ul. Krakowska 1. 7.

J .  Nowożenink, u l. K oparaika 1. 4. 
Szymon to s t ,  ul. Krakowska.
Karol Przybylski, T eatralna 1. 13. 
A ntoni R u d z lń tk l, re itau rae ja  kolejowa 
Abraham Rolhberg, nl. Kazimierzowska. 
H erm an Salzberg, ulica K ołłątaja, rag 

Kazimierzowskiej.
Sp jm liP  obca Sobieskiego pod

-H o u ieąc .
S. B- T ln z a r , plao Gborążcz^zny.
Antoni U hiarz, ul. B atorego  1. 1Ą. 
H enryk Vviset P iw iarn ia  Ozocimsk*. róg 

uL Sykituzkiej i Słowackiego.
J a n  W ażny, ul. C carniecklege.

Główne zastępetwe i  sk ład  piwa beczkowego

u pp, Ozy&sza Wixla \ Syna ul. Bogusławskiego I.
T w l w f f o m  I r .  A  1 0 4 0

P b w l l e i  • k e e lm n k t  p l a e  w y s ta w y .
Skład  piwa flatakowego n p. W iesera, ul. S yk tU tka  14. Telefon nr. 149.

Na przyszłość ogłaszać będę każdej n iedzieli <t plsmazh lwowskich nazwi­
ska Teetanrażorów, którzy p l w e  O k o w im m k la  zorzedzją, a nadto zastrzegam  

w ystąpić w drodze sądowej prseoiwko sprzedaży obuego piwa pod marką 
d l  . lego. J i A  O O  X X ,  browar w Okocim i s

1 2 .
i - ?

•obie
ozoclm

B Pnkas! wPśt«i«ik» PoWdogo’' i i n ^ a  Priwiwk*


